'zycje pokojowe, ale że 


„lityki, ò ile chodzi o sankcje, czego 


„ba białego po cenie razowećc, 


Nr. 55. 


Piotrków — Tomaszów poniedziałek 28 październik 1935 r. 


Ceńa 10 gr. Rok XVIII 


DZIENNIK NARODOWY 


Kapitalna — pełna werwy — humoru i 


KINO-TEATR 


ARY 


Piotrków Tryb. 
ul. Legjonów 11 


ORŁO 


piosenek. Wielka komedja muzyczna pt. 


Wroligł Liljana Haid i Iwan Petrowicz 


Ja) ARA oz żałoba S e ese a aż KŻ GÓR 
Nad program Aktualności dźwiękowe Nad program ~ 


melodyjnych KINO-TEATR 
wW | (I 
Piotrków-Tryb. 

Aleja 3-go Maja 11. 


JAWA NEA WE pi o gedz. 5, w niedziele i święta o godz, 3 p. p. 


Mija zczyra we worek stosować sankje 


wobec Włoch 


Stanowisko Francji 


LONDYN. Ambasador brytyjski 
w Paryżu Clerk odbył dziś rano 
dluższą naradę z premjerem Las 
walem. Po tej konferencji czynniki 
rządowe w Londynie po raz pierw- 
szy przyznały, że pewne propozy- 
cje, pochodzące ze źródła włoskie- 
go, wysunięte zastały celem poko- 
jowego załatwienia konfliktu z A- 
bisynja. W kolach rządowych pod- 
kreślają przytem, że rząd brytyjski 
zawsze gotów jest rozważyć propo- 
nie może 
być nowy o zboczeniu z drogi ligo- 
wej, Wszelkie warunki pokojowe, o 
ile ma im się nadać bieg praktycz- 
ny, muszą — zdaniem rządu bry- 
tyjskiego — być przyjęte przez trzy 
zainteresowane czynniki: Włochy, 
Abisynie 1 Dige Narodów. 

W każdym razie izad brytyjski 
nie ma zamiaru zmieniać swej po- 


akcja zbiorowa była — o ile możno- 
ści — najskuteczniejsza. 

GENEWA. — Rządy francuski i 
angielski zawiaądomiły dziś sekreta- 
rjat Ligi Narodów, że gotowe są do 
zastosowania sankcyj ekonomicznych, 
przewidzianych przez propozycje 3 i 
4, uchwalona przez komitet sankcyj 


LONDYN. — Reuter denosi: Pre- 
mjer Baldwin w mowie przedwybor= 
czej, wygłoszonej wczoraj przez ra- 
ijo, oświadczył: 

„Nigdybym nie zgodził się na to, 


RZYM. — Agencja Stefani dono- 
i; Czołgi włoskie z Kalafo posuwają 
się naprzód. Na froncie południowym 
w Ogadenie wkroczyły one do doliny 
Burei, po przezwyciężeniu oporu abi- 
syńczyków. 

RZYM. — Z Rzymu donoszą, że ną 


najlepszym dowodem jest, że uchy- 
lenie embargo na broń i amunicję 
do Abisynji, a utrzymanie go wo- 
bec Włoch, zostało wprowadzone w 
życie wczoraj, a sankcje finanso- 
we będą obowiązywały Wielką Bry- 
tanje od wtorku 29 października. 
Co się tyczy sankcyj. gospodarczych 
w: zakresie wymiany towarów z Wło 
chami, bo wprowadzenie w życie 
tych samłcyj uzgodnione ma być 
dopiero w Genewie. Rząd brytyjski 
stoi na tem stanowisku, że charak- 
ter tych sankcyj dla skuteczności 
ich działania wymaga wprowadze 
nia ich w życie przez wszystkie 
państwa Ligi Narodów równocześ- 
nia, 

LONDYN. — Jak podaje agencja 
Reutera, sankcje finansowe przeciw- 
ko Włochom wejdą w życie w W. 
Brytanji 29 października. Wszelkie 
pożyczki i kredyty dla Włoch zostają 
w ten sposób zabronione. Skarb bry- 
tyjski wybrał ten dzień, jako datę, 
którą prawdopodobnie ustałą i inne 
ośrodki finansowe Świała tak, aby 
| PÓZ WA 
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PARYŻ. — Agencja Havasa dono- 
si z Addis Abeby, że tamtejsza radjo 
stacja stała się dlą Abisynji poważ- 
nem źródłera dochodów; gdyż czysty 
dochód miesięczny wynosi około mi- 


w swoim czasie negus upoważnił pew 
nego inżyniera francuskiego do zain- 


RZYM. — Prasa włoska podaje 
następujące szczegóły o. 4-godzinnym 
locie eskadry „Disperata“, dokona- 
nymi wzdłuż rzeki Takkaze oraz nad 
miastem Makale. Gdy samoloty zna- 
lazły się po stronie, zajętej przez 
wojska abisyńskie, dostrzeżono, że 
posterunki abisyńskie sygnalizują 
zbliżanie się aparatów włoskich. Syg- 
nalizacja ta polegała na rozpalaniu 
ognisk. Dym, wżnoszący się nad pó- 
zycjami czołowych straży, dawał znak 
dalszym oddziałom, stacjonowanym w 
głębi kraju. Ten system sygnalizacji 
optycznej, działał jednak bardzo po- 
woli i samoloty włoskie dotarły do 
celu, zanim obecność ich została za- 
sygnalizowana znakami dymnemi. 
Ponadto sygnalizacja optyczna znako 

micie ułatwiła lotnikom włoskim roz- 
Treshe Big ai prać S Rów. poznanie sił abisyńskich i miejsce 
nej zmusi piekarnie do sprzedaży chle- ich rozmieszczenia. Nad Makalle så- 
moloty opuściły się bardzo nisko i 


kM 
y slowach 


— W Pradze zmarł nagle, rażony apo 
pleksją, bas opery Teatru Narodowego 
w Pradze Emil Pollert, jedna z najlep- 
szych sił opery. czeskiej 

— Miasto Kościuszko w stanie Mis- 
sissippi, które na przyszły rok urządza 
wielką wycieczkę swych obywateli do 
Polski, nazwało jedną z ulic „Pilsudski 
street". 

— Od kilku dai odczuwa sie w Bula- 
reszcie brak chleba razowego. Pieltar: 
nie zażądały podniesienia ceny tego 
chleba, na co jednak zarząd miasta nie 
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ljona franków. Przypominają tam, że | 


w Genewie. Francja wyda odnośne 
zarządzenia w dniu, który ustali ko- 
mitet koordynacyjny 31 październiką 
prosi jednak, aby miała do dyspozy- 
cji 4 dni pomiędzy decyzją komitetu, 
a datą wydania ostatnich dyspozycji 
niezbędnych do wprowadzenia w ży- 
cie sankcyj. 


aby Wielka Brytanja uczestniczyła w 
błokadzie, o ile nie będzie uprzednio 
chociażby poinformowana o stanowi- 
sku Stanów Zjednoczonych“. 
Wszełkie trudności w tej sprawie 


froncie somalijskim wojska włoskie 
posuwają się ciągle wgłąb Ogadenu i 
wtargnęły już do doliny Burei. Tan- 
ki włoskie natrafiły tu na zaciekły 
opór abisyńczyków, ale jednak zmu- 
siły ich do ucieczki i zdobyły wielu 
jeńców. Na froncie erytrejskim ogól- 


Doskonałe interesy robi stacja radjowa 


w Addis Abeba 


stalowania stacji. Wobec powodzenia, 
jakiem cieszyła się ta stacja, jedna 
z firm włoskich rozpoczęła w 1935 r. 
kspłoatację drugiej stacji. Jeśli jed- 
nak poprzednio przeciętna nadawa- 
vych dziennie słów me przekraczała 
500, to obecnie dochodzi do 100 ty- 
sięcy. Trzy aparaty nadawcze pracu- 


Lot eskadry włoskiej „Disperata“ 


mod miasiem Makalile 


zostały zasypane strzałami, na któ- 
fre odpowiadały ogniem karabinów 
maszynowych. Na południe od Makal- 
le ludność cywilna na znak swych po- 


kojowych intencyj wznosiła ręce do 


Ciagte gwalty antypolskie w Czechosłowacji 


MOR. OSTRAWA. Niedawno w 
polskiej miejscowości Żywocice na 
Śląsku n/Olzą otwarto uroczyście 
nową szkołę czeską. 

Korespondent P.A.T. dowiaduje 
się, że koszt budowy tej szkoły wy- 
niósł pół miłjona koron, mimo, że 
szkoła obsługuje bardzo małą gmi- 
nę, liczącą zaledwie 600 mieszkań | 
ców. Do nowej szkoły, której celem 
wyłącznym jest wynaradawianie 
ludności polskiej, uczeszeza narą- 


Pierwszy sowiecki film, pełen 


uroxu i młodzieńczej pogody 


Nowi ludzie 


W roli g. W. Gardin i M. Moskwin 
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16 lat mija jutro od dnia 


udzielenia sakry biskupiej Ojcu Świętemu 


CITTA DEL VATICANO. — „Os- 
servatore Romano“ przypomina, że 
dnia 28 października mija 16 lat od 
dnia, w którym msgr. Achiles Ratti, 
pierwszy nuncjusz apostolski w od- 
rodzonej Polsce, otrzymał sakrę bis- 
kupią w obecności najwyższych przed 
stawicieli państwa polskiego. Wyso- 
kie dostojeństwo kapłaństwa zostało 


dales wybrańcowi Bożemu, któ 


ry w kilka miesięcy po tem umiał wy- 


kazać niezwykłą odwagę duchową w 


Ba lcdwim o blokadzie 


— mówił premjer — spadną oczywi- 
ście na flotę brytyjską, w razie po- 
myślnym, z pomocą innych, a w prze- 
oe razie na nią samą wyłącznie. 


Qojska włoskie posuwają się wgłąb Osodenu 


na ofenzywa nie zostałą jeszcze pod- 
jęta, w okolicy Amba Alagi koło Ma- 
kale i koło Tembinu meldowano wiel- 
kie i liczne koneentracje nieprzyja- 
ciela. "Ks. Bergamo, krewny króla 
włoskiego objął dowództwo nad stra- 
żą przednią w prowincji Tigre. 


ją bez przerwy. Personel tych stacyj 
złożony jest wyłącznie z abisyńczy- 
ków, wyszkolonych na specjalnych 
kursach w Addis Abebie przez inży- 
nierów europejskich. Cesarz bada co- 
dziennie osobiście funkcjonowanie 
służby radjowej. 


góry i powiewała białemi chustkami. 
Samoloty po przelocie nad krajem 
Tembien przeleciały nad Aksum, wi- 
tane przez wojska włoskie, poczem 
szczęśliwie wylądowały w Asmarze. 


zie 23 dzieci, 

MOR. OSTRAWA. W polskiej 
gminie Łazach na Śląsku Zaolziań- 
skim zamierzały organimacje cze- 
| skie postawić pomnik dla znamego 
| przęślędońwcy Polaków Kristka, W 
tym celu zwrócono się do zarządu 
zminy z prośbą o udzielenie zezwo- 
lenia i placu. Rada gminna, w Et- 
rej skład wchodzą Polacy, wniosek 
odrzuciła, 
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obliczu niebezpieczeństwa, grożącego 


katołickiemu narodowi. 
Dalej „Osservatore Romano“, oma 
wiając fakt objęcia przez biskupa A- 
chillesa Ratti naczelnego stanowiska 
w kościele powszechnym, podkreśla, 
że działalność Papieża Piusa XI-go, 
Jego modły i praca miały przedewszy 
stkiem na celu urzeczywistnienie po- 
koju Chrystusowego. Rozważania 
swe kończy ,„„Osseryatore Romano“ 
następującem wezwaniem : 
Oby wszystkie narody, 


jemnem zrozumieniu, 
sprawiedliwości i miłosierdziu. 


Sprawa pełnomocnictw 
w Sejmie 


Po uchwaleniu przez komisję 
| specjattą pełnomocnictw w bramie- 
niu, przedłożonem przez rząd (de- 
zyderatu, by pełnomocnictwa obo, 
wiązywały tylko do 1-go grudnia 
nie podtrzymali nawet ci, którzy 
go w dyskusji wysunęli) posłowie 
rozjechali się. Gmach na Wiejskiej 
był wczoraj zupełmie pusty. 

Najbliższe posiedzeniu Sejmu odl- 
będzie się w nadchodzący wtorek 
o godzinie 10-ej mano, 

Na porządku dziennym sprawe” 
zdanie komisji o (projekcie pełno- 
moonictw, Sprawozdawcą będzie 
poseł Miedziński. 

Istnieje podobno w  nidktórych 
kołach poselskich tendencja, aby. 
wobec szerokiego  przedyskutowa- 
nia sprawy pelmomocnictw na ko- 
misji — na plenum sejmu ograni- 
czyć dyskusję do niezbędnego mie 
nimum. Możnaby zatem przype- 
szczać, iż posiedzenie wtorkowe 
wypełnione będzie przez referat 
pos, Miedzińskiego, ewentualne 
wyjaśnienia p. wicepnemjera Kwiat 
kowskiego i głosowanie. 


Minister Beck na Zamku 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął ministra Becka na godzinnej 
audjencji. 
- W zdrowiu pana ministra nastąpi- 
ła całkowita poprawa. Naskutek za- 
leceń lekarzy, p. minister udaje się 
na kilkudniowy wypoczynek,do jed- 
nej z miejscowości podgórskich dla 
zupełnego odzyskania sił, poczem po- 
wróci do Warszawy i obejmie nor- 
malne urzędówanie. 


Fałszywe pogłoski 
o zmianie na stanowisku 

ambasadora Francji 

w Warszawie 

Ambasada francuska w Warsza- 
wie komunikuje, że wiadomości, po- 
chodzące ze źródeł zagranicznych 6 
zmianach, jakie mają nastąpić na nie 
których francuskich placówkach dy: 
plomatycznych — o ile chodzi o am- 
basadę w Warszawie, są pozbawione 


„wazełkich podstaw. 


idąc za, 
przykładem Ojca Świętego i ożywio-, 
ne Jego siłą uzyskały w imię Chry-' 
stusa pokój na ziemi, poparty na wza, 
na prawdzie: 


i 


Przemówienie Pp. wicepremiera 
Kwiatkowskiego w Komisji Sejmo- 
wej jest rozwinięciem programu, 
którego wytyczne przedstawił pan 
premjer. Rozwinięciem -szczegóło- 
wem, w którem zarysowane zostały 
nietylko. najważniejsze zadania, ja- 
kie stoja przed naszą polityką go* 
spodarczą, leez (również sposoby” 
rozwiązania tych zadań, 


Godzimy się z P. wicemarszał- 
kiem Miedaińskim, że o skuteczno 
ści wybranej drogi decydują dopis 
ro konkretne wyniki. Program — 
to jest dużo; alę dopiero jego wy» 
ykonanie jest wszystkiem Niemniej, 
wydaje się, że obecny gabinet, dą- 
żąc do przełamania bierności spo- 
łeczeństwa, sam przedewszystkiem 
chce świecić przykładem aktywno- 
ści. Z przemówienia p. wicepremje- 
ra bije moe przekonania i energji 
czynu. Groźnym nożycom między 
programem a jego wykonaniem nie|ł 
zdaje się zagrażać poważniejsze 
rozwarcie. 

Nie godzimy się natomiast z p. 
posłem Miedzińskim, który stwier 
dzając, że p. wicepremjer jest prze- 
ciwny inflacji, a nie bardzo zwolen 
nikiem deflacji, niejasno dostrzega 
tę trzecią drogą, jaką p. wicepre> 
mjer zamierza kroczyć. Dla nas dro 
ga ta jest jasna i wyraźna, a fakt, 
że nie podpada ona pod źaden z u- 
tartych terminów jest tu oczywi- 
ście najmniejszem zmartwieniem. 

- Chodzi nie o nazwę, lecz o treść: 
program, wyłożony przez p. wice- 
pręmjera, to zespół środków, mają- 
cych stworzyć warunki dla samorzu 
tnego uaktywnienia gospodarstwa, 

Jeżeli nawet trzymać się utartej 
terminologji, to program ten jest 
dużo bliższy zasadom deflacyjnej 
polityki, niż dotychczas stosowane 
u nas metody, Bliższy jest i w za- 
łożeniach i w Środkach. 

W założeniach — bo zasadni- 
czym celem polityki deflacyjnej 
jest przywrócenie rentowności pro 
dukcji przez wyrównanie dyspropor 
cyj między poziomem cen i kosztów. 
Program p. wicepremjera w szero- 
kim zakresie uwzględnia ten postu- 
łat, Przywrócenie rentowności jest 


niemal jego alfa i omega: Jej zanik|. 


jest przyczyną cofania się naszego 
gospodarstwa we wszystkich dzie- 
dzinach; jej przywrócenie — to je- 


dyna droga, zdolna odwrócić ten 
proces. Stawianie ną inicjatywę 


prywatną i na rentowność proce- 
sów ekonomicznych, jako na podsta 
wowe czynniki podźwignięcia na- 
szego gospodarstwa, jest- zasadni- 
czem założeniem programu rządo: 
wego. Problem cen kartelowych nie 
stanowi tn wyjątku. Bo sposób, w 
jaki p. wicepremjer zamierza roz- 
wiązać ten problem, ma przecieź na 
względzie uchronienie od załama- 
nia tych wielkich dziedzin produk- 
cji, w których inicjatywa prywatna 
występuje w zorganizowanych for- 
mach, 

Pokrywają się też z zasadami de- 
flacyjnej polityki środki, jakie za- 
mierza stosować p. wicepremier. 
Środki te wymierzone zostały bo- 
wiem przedewszystkiem w te ele- 
menty naszego gospodarstwa, któ- 
re są tama dla inicjatywy prywat- 
nej. Nadmierne taryfy kolejowe i 
nadmierny ciężar ubezpieczeń spo- 
łecznych, ciążące na aktywności 
gospodarczej nastawienie admini- 
stracji. a zwłaszcza przerosty eta- 
tyzmu i odcięcie inicjatywy prywa- 
tnej od zasobów naszego rynku pie- 
niężnego i kapitałowego — wszyst- 
kie te problemy, omijane przez na- 
szą dotychczasową praktykę defla- 
cyjną, zostały przez p. wicepremje- 
ra w pierwszym zędzie na jej 
szłych wystawione. 

Oczywiście, nie deflacyjnym za- 
biegiem są projektowane podatki. 
Odpowiedzialność nie spada jednak 
na obecny gabinet. Zabieg ten jest 
zresztą w pewnym sensie również 


we cele Międzyministerjalna komisj 


rozpoczymea pracę 


Komisja międzyministerjalna, po 
wołana na podstawie uchwały Ko- 
mitetu Ekonomicznego celem ze~ 
bramia materjałów potrzebnych do 
powzięcia decyzyj w aktualnych 
sprawach gospodanczych, wyjeżdża 
w niedziele, dnia 27 b. m. z War- 
SZAWY. 

W skład komisji wchodzą: dele- 
gat wicepremjera i delegat "min. 
skarbu, dyr. Wiktor Martin, jako 
przewodniczący, oraz delegaci mi- 
nistirów: skarbu — wicedyrektor 
dep. podatkowego, Jerzy Lubowie- 
ką spraw wewnętrznych — dyw. 


biura aprowizacyjnego, Piotr Igiél- | 
ski, rolnictwa i ref. rolnych — dyr. 

dep. Leonard Krawulski, przemy- | 
słu i handlu — nacz. wydz. Wac- 
ław Jastrzębowski, komunikacji — 
nacz, wydz. Bolesław Kaczmazkie- | 
wiicz, opieki społecznej nacz. | 
wydz. Gustaw Zieliński. 

Jak się dowiadujemy, komisja | 
odbędzie kolejno konferencje z 
przedstawicielami samorządu go- 
spodarczego, a więc izb przemysło- 
wo - handlowych, rolniczych i rze- 
mieślniczych oraz z lokalnemi wła- 


dzami administracyjnemi w nastę- 
 pujących ośrodkach kraju: w Wil- 
nie, Lublinie, Lwowie, Krakowie, 
Katowicach, Poznaniu, Gdymi, Ło- 
dzi i Warszawie. 

Pierwsza konferencja odbędzie 
się w Wilnie w dniach 28 i 29 paź- 
dziernika r. b. 

Zadaniem komisji jest zapozna- 
nie się z obecną sytuacją gospodar- 
czą poszczególnych mejonów kraju 
oraz opracowanie poczynionych 
spostrzeżeń i zebranych materjar 
łów 


B. premier Jędnojewiez na czele parlamentarnej ropy wolyńkie 


Pod przewodnictwem b. premje- 
na Janusza Jędirzejewicza w War- 
sząwie odbyła się konferencja obu 
rgprezentacyj parlamentarnych Wo- 
łynia, polskiej i ukraińskiej, które 
uchwaliiy jednogłośnie stworzyć 
parlamentarną grupę  regjonalną 
Wołyinia. 

Na prezesa zwupy powołano jed- 
nogiośnie p. senatona Janusza Ję- 
drzejewicza, na wieeprezesów po- 
słów Ignacego Puławskiego i Pio- 
bra Pewnego, na seknetarzy po- 
słów Smoczkiewicza Dezyderego i 
Sknmypnika Stefana. Postanowio- 
no równocześnie wydać wspólną , 
deklarację ideową następującej tre 
ści: 


wzajemnych stosunków obu społe- 
czeństw, łączymy się jednomyślnie 
w jedną wspólną, zwartą wołyńską 
regjonalną grupę (parlamentarną 
dla solidarnego zastępstwa wspól- 
| nych interesów gospodarczych i 
| kulturalnych Wołynia, jako inte- 
gralnej części państwa polskiego, 
którego moc i rozkwit jest nieod- 
zownym warunkiem pomyślności 
całej bez wyjątku ludności ziemi 
wołyńskiej. | 

W glębokiem przeświadczeniu, 
że od wzajemnych stosunków pol- | 
sko - ukraińskich, jakie się: ułożą | 
obecnie w granicach Rzeczypospo- | 
litej zależeć będzie przyszły układ | 
wzajemnych stosunków pomiędzy | 


mi wołyńskiej układały się į na- 
dal na podstawie wzajemnego zmo- 
zumienia wspólnych interesów, 
szczerej współpnacy i zgodnego 
współżycia. 

W tem dążeniu popierać będzie- 
my solidarnie zarówno na terenie 
izb ustawodawczych, jakoteż w co- 
dziennej pracy lokalnej, wszelkie 
przejawy życiowie, będące wyrazem 
tego zgodnego współżycia i wszel- 
kie poczynania, zmierzające ku je- 
go ugrumntowaniu, zwalczając kon- 
sekwentnie, nieustępliwie i solidar- 
nie wszelkie przejawy i poczyma- 
ria mające w sobie zarodek wa- 
śni. 

Zzgodni w takiem rozumieniu do- 


„My, senatorowie i posłowie obu | obu narodami — polskim i ukraiń- | ba wspólnego naszego państwa i 


neprezentacyj parlamentarnych Wo | 
łynia — polskiej i ukraińskiej — w lj 


czwartej kadeneji izb ustawodaw= 
czych Rzeczypospolitej, świadomi 
odpowiedzialności wobec sumienia 


i wobec historji za losy naszego 
wispólnego państwa i za rozwój 


skim — a dalszym rozwojem dzie- 
jowym, odpowiadający ich naj- 
| ietofiniejszym interesom, zmierzać 
; bedziemy wspólnie i konsekwent- 
nie ku demu, aby już obecnie wza- 
jemne stosunki polsko - ukraińskie 
na reprezentowanej przez nas mnie- 


testamentu jego _ wskrzesiciela, 
przeświadczeni jesteśmy w sumie- 
niu naszam, że najlepiej służyć bę- 
dziemy żywotnym interesom hud- 
ności reprezentowanego przez mas 
teremt, 


CEN E E AN N ZEERARIETZO 


Faszyzm—to rewolucja społeczna 


RZYM. — W dniu dzisiejszym w 
pałacu Weneckim odbyło się uroczy- 
ste wręczenie przez Mussoliniego na- 
gród 500 rolnikom. Przy tej sposob- 
ności Mussolini oświadczył obecnym 
na uroczystości dziennikarzom SU: 


twierdzi Mussolini 


nicznym, że wydarzenia w Afryce 
wschodniej nie osłabią ewolucji so- 
cjalnej, którą prowadzi faszyzm we 
Włoszech, a przeciwnie przyspiesza 
ją. Następnie Duce zaznaczył, że fa- 


szyzm jest rewalucją społeczną, któ- 
rej zadaniem jest uwolnienie mas lu- 
dowych od plutokracji, podobnie jak 
rewolucja francuska 1789 r. uwolniła 
lud od przywileiów szlachty. 


Rozmowy angielsko-włoskie 


nie przyniosły odsrężenia 


PARYŻ. Havas donosi z Rzymu, 
że madzieja na rychłe załatwienie 
konfliktu włosko - abisyńskiego za- 
czna się zmniejszać. Czujność opi- 
nji włoskiej została ponownie o- 
budzona naskutek charakteru ińfor 
macyj angielskich odnośnie ostat- 
nich rozmów dyplomatycznych. 
Charakter tych informacyj okre- 
ślomy jest jako tendencyjny i ma 
pozostawać w związku z kampanją 


NIEMY prZeCIY 


BERLIN. — Sekretarz stanu Funk 
jako przedstawiciel Min. Propagan- 
dy oświadczył dziś na walnem zgro- 
madzeniu „Banku kredytu filmowe- 
go“, że rząd nie zamierza wprowa- 
dzić państwowego monopolu filmo- 
wego, ani też etatyzować gospodarki 
filmowej. Ministerstwo propagandy 


deflacyjny: 
„nożyc“ między dawnym, słusznym 
programem, a jego wykonaniem; 
jest koniecznem niestety —i miej- 
my nadzieję, przejściowem — po- 


kryciem kosztów tych nożyc, oraz! 
znamiennem ostrzeżeniem na przy-=| nie imaguracyjne wygłosił 


szłość, 


jest on wyrównaniem, 


gja“ zwolenników Ligi Narodów. 
RZYM. „Messagero* w korespon- 
dencji z Londynu twierdzi, że do- 
tychczas nie można w Anglji do- 
strzec konkretnych przemian, któ- 
reby wprowadziły w życie przyjaz- 
l ne intencje wobac Włoch zawarte 
w przemówieniach min. Hoare'a i 
premjera Baldwina. Niektórzy An- 
głycy utrzymują, że objawem takim 


thiyzmowi w przemyśle Himonjn 


wyborczą w Anglji oraz istną „or- może być wycofanie z Aleksandrji 


pancernika „Resolution“, którego 
miejsce zajmie dopiero po upływie 
tygodnia pancrenik „Ramilles*%, W 
rezultacie, pisze „Messaggero“ trze 
ha będzie prawdopodobnie pocze- 
kać na wynik wyborów parlamen- 
tarnych, aby móc przekonać się, 
czy przyjaznym słowom ministrów 
angielskich towarzyszyć będą czy- 
ny. 


> do tego aby rozwijać inicjatywę | gerencję do twórczości filmowej, co 


prywatna w tej dziedzinie. Sekretarz 


stanu Funk powołał się na pia 


kanclerza, aby usunąć bezzasadna in- 


jest nieodzowne choćby dlatego, że 
w każdym filmie inwestowane są zna 
czne walory gospodarcze. 


Nowy tok akademicki m 


LWÓW. W dniu dzisiejszym od- 
była się uroczysta imauguracja ro- 
iku akademickiego na Uniwersyte- 


|Na uroczystość przybyli przedsta- 
| wiciele wladz z wojewodą Beling- 
Prażmowskim na czele. Przemówie- 
sił rektor 
dr, Jan Czekanowski, który uczcił 


Uniwersytecie IWORSUIM 


pamięć Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego i podkreślił zasługi wielkie- 
go Zmarłego około ipopierania nau- 
ki i kultury polskiej. Tej części 
przemówienia zebmani wysłuchali 
stojąc. Następnie mektor złożył 
sprawozdanie z prac uniwemsytetu 
Jana Kazimierzą w ub. róku aka- 
demiekim,. 


-|wpływa na uspokojenie 


25-iolecie 


d gospodarcza Związku Fabryk intów 


w Poznaniu 

POZNAŇ.. Dziś odbył się w Po» 
znaniu uroczysty obchód 25-€j rocz 
nicy powstania Związku Fabry- 
kantów w Poznaniu. Związek ten, 
założony; w 1910 r. odznaczył się za 
czasów zaborczych obroną polskie- 
go stanu posiadamią na ziemiach 
zachodnich, później zaś położył 
duże zasługi dla orgamizacji pol- 
skiego życia gospodarczego i w 
zgodnienia uprawnionych dążeń za- 
wodowych swych członków z inte- 
resami państwa. Teren działalno- 
ści Związku obejmuje Poznańskie j 
Pomorze. 

Na uroczystość inauguracyjną, 
która odbyła się w auli Wyższej 
Szkoły Handlowej, przybyli przed- 
stawiciele władz z p. wojewodą 
Wialickim na czele, ks. kard. pry- 
mas Hlond, ks. biskup Dymek o- 
raz reprezentanci wielu instyitucyj 
i omganizacyj przemysłowych, han- 
dlowych i finansowych. 


Nowy polski poławiacz min 


Gdyński korespondent agencji „Is- 
kra“ podaje interesujące szczegóły o 
oddanym wczoraj polskiej marynarce 


wojennej nowym poławiaczu min 


„Mewa“. 

„Mewa“ jest jednym z serji 4-ch 
trawlerów (poławiaczy min), jakie 
zostały przed rokiem zamówione w 
stoczniach krajowych, mianowicie 
dwa w warsztatach marynarki wojen 
nej w Modlinie („Rybitwa” i „Czaj- 
ka'), jeden w warsztatach marynar- 
ki wojennej w Gdyni (,,Jaskółka*) i 
jeden w stoczni gdyńskiej („Mewa“). 


"Są to mniejsze jednostki o długości 


45 m. i pojemności około 200 tonn 
nett. reg., służące do oczyszczania 
wód, pól i zagród minowych. Poza u- 
rządzeniami i wyrzucania i wycia- 
gania sieci stalowych, któremi wyla- 
wia się miny, mają statki te także 
przyrządy do wyrzucania torped — 
mogą zatem pełnić rówuież pomocni- 
czą rolę jako torpedowce. Uzbrojenie 
ich stanowią działa 37 mm. i ciężkie 
karabiny maszynowe. Wszystkie czte- 
ry nowe okręty wojenne wykonane 
są całkowicie w kraju i z materjałów 
krajowych. 

Nowe trawlery weszły w skład pol- 
skiej marynarki wojennej na miejsce 
wycofanych ze służby starych traw- 
lerów o identycznych nazwach zaku- 
pionych w 1921 roku w Finlandji. 


Sprawa nabiału 
w Niemczech 

BERLIN. Fabryki mleka konden- 
sowanego w Rzeszy otrzymały we- 
zwanie do możliwego ograniczeniu 
swej produkcji, której maksymalna 
granica jednak nie została podana. 

Ostatnio mleczarnie niemieckie 
otrzymały zlecenie ograniczenia 
produkcji śmietany i śmiietanki o 40 
procent. (PAT). 

BERLIN. Według „Deutsche Al- 
gemeime Ztg,* produkcja masła w 
Niemczech spadła w okresie od 12 
do 18 b. m. o 600 dtr, co wynosi 
1,1 procent. Pismo podkreśla korzy- 
ści, wynikające z zastosowania 
przez kupców ograniczonych przy 
działów masła dla ludności. W ten: 
sposób przynajmniej zapewnione 
jest regularne zaopatrzenie, co 
ludmości, 
jednak — zaznacza „Deutsche All- 
gemeine Zig." gospodynie niemiec- 
kie powinny okazać zrozumienie 
dla chwilowych trudności w zaopa- 
trzemu i oszczędnie maslem go- 
spodarować. (PAT). 


„Osservatore Romans" 
przeciw noruszeniu 
odpoczynku niedzielnego 


RZYM. Wobec nrzypadającezo 
na dzień 28 b. m., w poniedziałek, 
święta faszystowskiego, władze za- 
rządziły, aby wszystkie sklepy były 
otwante w niedzielę dm. 27 b. m. 

Dzisiejszy „Osservatore Roma- 
no“ ogłasza artykuł, występujący 
przeciwko naruszeniu odpoczynku 
niedziel nega. 


W chwili, kiedy piszemy słowa 
niniejsze, wynik wielkiej międzyna 
rodowej rozgrywki dyplomatycznej 
nie jest jeszcze dokładnie znany. 
Jeszcze pojawiają się w prasie ca- 
łego świata oficjalne i uroczyste 
dementi różnych urzędów spraw za 
granicznych, które nie o niczem nie 
wiedzą, nie ałyszały o żadnych per- 
traktącjąch, nie skonstaiowały ża- 
dnego odprężenia, żadnej zmiany na 
horyzoncie politycznym. Jeszcze — 

"choć skąpe i niewyraźne, wczoraj 
jednak znowu bardziej ożywione — 
dochodzą wieści z afrykańskiego 
placu boju, jeszcze nic nie wiado- 
mo, jeszcze mogą okazać się pew- 
ne niespodzianki. 

A mimo to czytająca publiczność 
całego światą już wie i przeczu- 
wa, że mimo wszystko coś się już 
stało, coś się zmieniło, coś nadcho- 
dzi. Nie ulega wątpliwości, iż w 
niezmiernie napiętej atmosferze o- 
statnich tygodni nastąpiło — pew- 
ne odprężenie. 


śnie działo się w rokowaniach dy- mrozili chłodem minister Hoare i 
plomatycznych. Kiedy trzeba było, premjer Baldwin. Z pewnością ża- 
z łamów prasy. angielskiej padały, den z nich nie opuścił swojej par- 
gromy, — kiedy było potrzeba —|dji golfa w zwykły angielski week- 


ta sama prasa okazywała nagle da-| 
leko większy umiar, pobłażliwość, 
zrozumienie, ażeby wkrótce potem 
znowu wybuchnąć — nie, to było; 
naprawdę zrobione i robione po mi- 
strzowsku, a najciekawsze było w 
tem to, iż wcale nie było „robione“ 
— tylko się samo „robilo“... zgod- 
nie i harmonijnie, jak nigdzie in- 
dziej na święcie. ; 

I spokojnie, jak nigdzie indziej 
na świecie. Pod tym względem dy- 
plomacja angielska zdała istotnie 
egzamin. Bywały już w ostatnim 
konflikcie włosko-angielskim takie 
chwile, kiedy najspokojniejsi lü- 
dzie w Europie tracili głowy, mówi- 
li o wojnie, popadali w charaktery- 
styczną panikę. Dyplomacja TA, 
ska tymczasem robiła swoje i tylko 
swoje. Zapalał się czasami trochę; 


| pan Anthony Eden w Genewie, na- 
Odprężenie to nastąpiło za spra- tychmiast jednak poprawiali go ij rozumienia z Anglikami. 


end. Wszystko, co mówili ci dwaj 
gentlemeni angielscy, robiło wraże 
nie zamrożonego spokoju, odważo- 
nego na bardzo czułej wadze. Spo- 
kój. tylko spokój, umiar i rozsądek. 
Ani jednego zbytecznego słowa, 
ani jednego patetycznego gestu — 
„angielska“ zimna krew, no i an- 
gielska kultura polityczna, która w 
zetknięciu z kontynentem europej- 
skim staje się czasami poprostu mu 
rem nie do przebicia i nie do zro- 
zumienia. 

Wreszcie i ta prawdziwie angiel 
ska sztuka mówienia półsłówkami, 
niedomówieniami, które nie zawsze 
bywają rozumiane w Europie, przy 
zwyczajonej do wielkich słów, wy-j 
raźnych gestów i jeszcze wyraźniej 
szych pozróżek. Ten język trzeba 
się nauczyć rozumieć i wyczuwać, 
inaczej nigdy nie dojdzie się do po- 


wą dyplomacji angielskiej. My, lu-  qamEmamTTA wzw WE ZR RY WOZY ECCE PONOWNIE 


dzie z kontynentu europejskiego, 
wiemy to doskonale i dokładnie FA 
jemy sobie z tego sprawę — jedno-| 
" cześnie jednak to wszystko, co sta- 
ło się w Londynie, nie przestaje być 
dla całej Europy niesłychanie inte- 
resującą i pouczającą — zagadką. 
Nikt może w Europie nie zdaje so- 
bie dokładnie sprawy z odrębności 
psychiki, charakteru, umysłowości i 
przyzwyczajeń angielskich. W grun 
cie rzeczy wiemy o tem wszystkiem 
niezmiernie mało. Społeczeństwo 
, angielskie jest bowiem inne, od- 
` mienne zupełnie od nas wszystkich, 
jedyne poprostu w ś$woim rodzaju. 

Żeby się o tem przekonać, wystar 
czy przypatrzeć się przebiegawi o0- 
statniej rozgrywki włosko-angiel- 
skiej. 

Gdziekolwiek na świecie byłoby 
drugie państwo © tak z rządem 
swym  zgranem społeczeństwie? 
Gdyby się nie miało głębokiego 
_ przekonania o tem, że właśnie w 
Anglji tak zwana opinia publiczna 
cieszy się naprawdę niezależnością ` 
i swobodą, trudnoby się było oprzeć 
wrażeniu, iż cała prasa angielska w 
przełomowych dniach rozgrywki z 
Włochami pracowała pod batutą 
czynników rządowych, że była nie- 
tylko jak najdokładniej inspirowa- 
na zgóry, ale poprostu reżyserowa- 
na i to reżyserowana umiejętnie, 
zręcznie i ostrożnie, — tak to wszy 
stko doskonale brzmiało, tak grało 
w miarę i w rytm tego, co jednocze 


Majer Karpińs'i 


Nie tak dawne są czasy, kiedy ca- 
łe społeczeństwo polskie pograżone 
w ciężkim smutku i rezpaczy po tra 
gicznej śmierci- zwycięskich bohate- 
rów challenge'u, śp, kapitana Żwir- 
ki i inż. Wigury, — w miesiąc po- 
tem zostało zdecydowanie podniesio 
ne na duchu i umocnione w silnej 
wierze we własne polskie siły łot- 
nicze, gdy jeden z-asów naszego lot- 
nictwa przeniknął na polskich skrzy 
ałach wgłąb tajemniczej Azji, aż do 
Kabulu, egzotycznej stołicy dalekie 
go Afganistanu, by następnie po- 
przez Persję, Irak, Egipt, Palestynę, 
Syrję i Turcję powrócić zwycięsko 
do Polski. Niezapomniany ten fakt 
został zapisany złotemi zgłoskami| 
w historji naszego młodego lotnic- 
twa; — 00 —*— Aa h 

Teraz dopiero ukazuje się nakła- 
dem „Książnicy Atlas" książka bo- 
hatera tego wielkiego lotu, majora- 
pilota Stanisława Karpińskiego, no- 


o swych lotach 


sząca tytuł „Polskie skrzydła w mo- 
ich lotach długodystansowych'". Czy 


telmik znajdzie w niej opis wrażeń 


i przeżyć w trzech wykonanych 
przez autora kolejno łotów długody- 
stansowych: dookoła Polski w jed- 
uym skoku, dookoła Europy i wre- 
szcie do Azji i Afryki, jak również 
przygotowania lotu do Australji. 
Przedmowa autora i ciekawy wstęn 
wprowadzają czytelnika w nieznany. 
świat zmagań lotniczych w walce o 
wspanizł» jutro polskiego lotnictwa. 

Książka ta przynosi nowe walory, 
literackie człowieka uskrzydlonego, | 


Zagadka angielska 


Znakomicie też rozegrała dyplo- 
macja angielska ostatni etap roz- 
rrawy z Włochami. Ustalenie ter- 
minu wyborów stworzyło doskona- 
ły pretekst dla charakterystycznej 
zmiany kursu — zmiany, która z 
pewnością leżała w planach i zamie 
rzeniach rządu angielskiego. Prze- 
ceiwnikowi pokazało się zdecydowa- 
ną na wszytsko postawę lwa angiel 
skiego, zostawiło mu się czas do na 
mysłu — osławione sankcje wejść 
miały w życie dopiero 31-go, — a 
potem powiedziało się pod jego a- 
dresem parę miłych i uprzejmych | 
słów, pokazując mu życzliwie droj 
gę do porozumienia. Dla osłonięcia 
tego flankowego skrętu — wyzna- 
czone wybory w jak najbliższym 
czasie i zgóry uplanowane cofnię- 
cie ubrało się w szaty przymusowe| 
ze manewru. Wszystko to było zro-! 
bione po mistrzowsku i spokojnie, 
spokojnie, spokojnie, 

Psychika angielska była zawsze 
dła ludów Europy nie byle jaką za- 
gadka. Jeździli też do Anglji w róż 
nych czasach co wybitniejsi mężo- 
wie stanu różnych nacyj i ze zdu- 
mieniem przyglądali się ludziom 
tamtejszym, napróżno usiłując pod 
patrzeć wszystkie sekrety życią an- 


f 
i 
i 


gielskiego i przenieść je żywcemił? 


do swych krajów. Nikemu i nigdy 
nie udało się to w całej pełni. Wszel 
kie urządzenia angielskie, przenie- 
sione na grunt 
dziły stale i zawsze też paczyły się 
i wykrzywiały. W Anglji natomiast 
— jak ów słynny trawnik angiel- 
ski, który trzeba „tylko ścinać i za- 
siewać przez jakieś pięćset lat —w 
Anglji trwały i kwitły w najlepsze. 
Dziś ostatnia rozgrywka angielska 
napewno wydawać się musi w Euro 
pie znowu nieosiągalnym wzorem i 


europejski, zawo-| 89 


który patrzy na świat poprzez Wiro-| przykładem. Jednocześnie zaś zape- 
wy, niewidzialny ślad śmigła jego wne — przedmiotem zazdrości. I 
skrzydlatej chimery, stanowiącej dzi zagadką, której nikt dotąd nie u- 
siejszą czarowną rzeczywistość dwu! miał rozgryźć, nikt bowiem nie wie 


| dziestego wieku, Sty! książki odpo-| jeszcze dokładnie, na czem polega 


wiada zupełnie jej treści i mocą pol- wielka tajemnica duszy i charakte 
skiego silnika wchodzi zwycięsko do ry wychowania i umysłowości An- 


| serc czytelników. 


| glika. N. 
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KORZYŚĆ 


„jedna z filmowych wytwórni nie- 
mieckich rozpoczyna wkrótce zdjęcia 
do obrazu „August Moeny', do któ- 
rego zaangażowani będą również ak- 
torzy polscy, Zdjęcia mają być w ca- 


tości wykonane w Niemczech, — frig 


menty rozgrywające się w Polsce do- 
konane będą przy pomocy dekoracyj 
sporządzonych z fotografij i modelów 
plastycznych. Nowością w tym filmie 
będzie jednoczesność trzech wersyj 
językowych. Niektóre rozmowy pro- 
wadzone będą w języku niemieckim, 
inne w nolskim, inne w francusktm. 
Piosenki wszystkie nagrane będą po 
polsku. 


NIEZAWODNA JEST W. DZIAŁANIU 
w niektórych niedomaganiach żołądka, 
jelit i wątroby — SÓL MORSZYŃSKA. 
lub WODA GORZKA MORSZYŃSKA. 
Żądajcie w aptekach i składach apt. 


290n kierownika drukarni 
Kurjeri Warszawskiego“ 


Wczoraj o godz. 5-ej wano zmarł 
$. p. Józef Dzięciołowski, kierownik 
drukarni „Kurjera Warszawskie- 


Ś. p. Józef Dłzięciołowski urodził 
się w Warszawie, 6 marca 1863 r. 
Od r. 1888 bez przerwy (pracuje w 
„Kiurjerze', Zacząwszy ad funkcji 
młodego pracownika  zacerskiego, 
w miarę upłyrmamia czasu zdobywał 
sobie uzmanie pracodawców i awan 
w zakładach drukarskich „Kurje- 
na Warszawskiego, 


Nowa szykana antypolska 


ze strony władz gdańskich 


GDAŃSK. Na wniosek ludności 
miejscowości Piecewa v Brentowa 
na teremie wolnego miasta Ma- 
cherz Szkolna zakupiła parcele, ce- 
lem wybudowania ochronek pòl- 
skich. Zamiar ten został jednak 
przez władze gdańskie udaremnio- 
ny przez nieudziełeniie zezwolenia 
na budowę tych ochronek. W związ 
ku z tem uchwałono na zabraniu 
filji Związku Potaków w tych miej 
acowościach protest przeciwko po- 
stępowamiu władz zdańskich, ża- 
dając udzietemia zezwolenia na u- 
rządzenie ochmomek. 


ŻYCIE | ŚMIERĆ GYRAZÓW 


nują nawet w kołach ludzi inteli- 
gentnych i kulturalnych należy pe- 
wna niechęć i pewna nieufność do 
zjawisk językowych. To tak jednak 
 pachnię gramatyką. A czyż może 
być coś gorszego i potworniejszego | 
niż gramatyka. Nie chodzi bynaj- 
mniej tylko o tę gramatykę szkolną, | 
której uczyć się muszą dzieci, wy-. 
kuwając na pamięć różne reguły, a 
co gorsza wyjątki, ale także i o gra 
matykę naukową, którą opanować 
muszą studjujący historję literatu- 
ry jakiegoś narodu. Przecież nieda-, 
wno wybuchł dosyć ostry spór. 
pomiędzy wybitnym historykiem li-| 
teratury w uniwersytecie krakow=| 
skim, Stefanem Kołaczkowskim, aj 
polonistami-lingwistami, t. j. tymi,! 
którzy się zajmuja gramatyką. Pro-| 
fesor Kołaczkowski wystąpił w o- 
bronie uciśnionych polonistów, któ-; 
rzy w myśl zasad egzaminów, cho- 
'ciaż chca się zajmować historią li- 
teratury i do niej mają zamiłowa- 
nie, muszą przerobić cały szereg) 
wykładów z zakresu gramatyki. 


Do licznych uprzedzeń, które SA 


rze się do studjów -gramdtycznych, 
czy też lingwistycznych. 

A jednak ta znienawidzona, a w 
każdym razie nie ciesząca się sym- 
patją młodzieży nauka o języku, 
kryję w sobie cały szereg niezmier-! 
nie cennych dla poznania „kultury! 
narodu, bardzo wiele ponętnych zas | 
gadnień, któremi naprawdę warto| 
się zająć. Dla jednych przedmiotem. 
żywego zainteresowania bywa spra-| 
wa poprawności językowej, inni ra 
czej śledzą rozwój języka, a czyta-| 
jąc w kartach jego przeszłości, znaj: 
duja tam wiele pobudzającego do 


ona głównego przedmiotu jego fa- 
chowych zainteresowań. Jest rzecz 
dziwna, że pomimo tego braku za- 
miłowania do nauki o języku, zwła- 
szcza u młodzieży, w dziedzinie ję- 
zykoznawstwa silńie rozwija się. 
t. zw. miłośnictwo czyli dyletantyzm 
w tem szlachetnem i dodatniem te- 
go słowa znaczeniu. 

Bardzo miłym objawem takiego 
szłąchetnegoe miłośnietwa i zamiło- 
wania jest książka, na którą pra-, 
gniemy zwrócić uwagę czytelnika:, 
T. Modrzejewski, Wy ra- 
zy, które umarły i któ- 
re umierają. Warszawa, 
1936 F. Hoesick. 

Dzieje języka są dziejami Foar 
ju języka. Rozwój zaś, to kolejne e= 


myślenia materjału. Gramatyka o-| tapy od narodzin poprzez rozkwit, | 
twiera drzwi do dziejów historji ję-| jezo pełnię i bujność, aż do śmierci.. 
zyka, które stanowią jeden z najwa-! Odnosi się to do wszystkich zjawisk 
żniejszych rozdziałów dziejów kul- | językowych, odnosi się także do 
tury narodu. Można oczywiście zaj-| słów, czyli Ściślej mówiące do wyra- 
mować się dziejami języka i bez zna, zów. Każde słowo ma swoją metry- 
jomości gramatyki i bez podstaw lin, kę. Wystawianiem metryk wyrazom 
gwistycznych. Tak czynią zazwy- | zajmuje się specjalna część nauki o 
czaj miłośnicy, czyli tłumacząc ten języku, zwana etymologją. Śledzi 


i całą twórczość ludowa, tworem je 
dnostkowym, który, przejęty przez 
pewną społeczność, ulega rozwojo- 
wi. W toku tego rozwoju zmienia 
się bardzo często znaczenie wyrazu. 
Jest zadaniem leksykologji, czyli 
nauki o słowniku, rejestrowanie wy) 
razów i śledzenie ich rozwoju. Ale| 
wyrazy tak, jak się rozwijają, taki 
też i giną. Zadaniem nauki jest nie- 
tylko wystawianie wyrazom metryk, | 
ale i pisanie im nekrologów. - Ist- 
nieje w literaturze zagranicznej, 
niemieckiej i francuskiej cały sze- 
reg naprawdę pięknych i interesu- 
jących traktatów o życiu wyrazów, 
by wspomnieć pracę Duńczyka, Ny- 
ropa lub Francuza Darmestaettera. 
Byli to fachowi lingwiści, 


Autor omawianej polskiej książki! 
nie pisze metryki wyrazów, ale wy-| 
łącznie ich nekrologi, nie interesu- 
je się niemi jako lingwista, ale jako 
prawdziwy i poważny miłośnik ję- 
zyka. Zapewne nasi leksykolodzy, | 
których zresztą obok  Briicknera | 
dziś wielu nie mamy (słownik języ-| 


uczeni poczymili na temat tej książ- 
ki szereg interesujących uwag. To 
nie jest książka do czytania, ale do 
wertowania w niej. I to wertowanie 
jest prawdziwą przyjemnością. Co 
się tyczy ogólnego ujęcia, można 
by mieć zastrzeżenie co do określe- 
nia: wyrazy, które „umierają*. Ist- 
niejew słowniku T. Modrzejewskie 
go cały szereg wyrazów, które. by- 
najmniej nie robią wrażenia, jako- 
by miały zamiar umierać. Więc np. 
wyraz poruczać, poniechać, posoka, 
sławetny, skwapliwość i cały szereg 
innych, Co innego oczywiście słow- 
nik wyrazów, które z używania wy- 
szły, a eo innego słownik wyrazów 
nie znanych młodzieży szkół śred- 
nich. Tutaj ta linja nie została prze 
prowadzona należycie. Słownik ten 
jest zbyt obszerny i zbyt obfity, 
gdyż zawiera cały szereg wyrazów, 
którym się nie śni nawet umie- 
rać. y 

Jednak w bibljotece każdego, kto 
język miłuje i dawniejszą literatu- 
rę czyta albo też dzieła nowszych 


wyraz na język włoski, dyletanci. 
Dyletant niesłusznie nabrał w na- 
szym języku i wógole poza naszym 
językiem znaczenia pogardliwego.| 


Spór to bądź co bądź charakterysty Wyraz ten oznacza kogoś, kto daną | 


ona, skąd się dany wyraz wziął i ja- 
kie wyobrażenie czy też przedsta- 
wienie zjawiska i rzeczy miał ten, 
który wyraz ten stworzył. Bo wyra- 
zy nie są wytworem jakichś tajem- 


ka polskiego, przygotowany przez! pisarzy, którzy — jak np. Sienkie- 
Polską Akademję Umiejętności, A wicz — posługują się nieraz wyra 
pracowany przez ś. p. J. Łosia, a| zami mniej znanemi, książka ta zna 
kontynuowany pod kierunkiem pro- | leżć winna miejsce, Zaleca ją też do 
fesora K. Nitscha, pozostaje dotąd użytku jasny i przejrzysty druk. 
w rękopisie), znajdą to i owo w tej 


czny i świadczący o tem, jak nieche 
tnie także młodzież akademicka bie 


gałąź nauki uprawia z upodobaria,; nych sił, ale poprostu tworem je- 
z umiłowania, chociaż nie stanowi! dnostek. sa tak, jak pieśń ludowa 


książce do zauważenia, a może na- 
wet do wytknięcia. Już zresztą i nie 
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O chorobie Marszałka Piłsudskiego 


Relacja ppłk. dr. Stefana Mozołowskiego 


W ostatnim numerze „Lekarza 
Wojskowego“ ukazało się sprawozda- 
nie podpułkownika dr. Stefana Mozo- 
łowskiego, który był jednym z leka- 
rzy leczących Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego w Jego chorobie. 

Ze sprawozdania tego zamieszcza- 
my poniżej kilka wyjątków: 

„Początku choroby, która stała się 
przyczyną śmierci Marszałka dokład- 
nie określić się nie dą. Dnia 18 maja 
b. r, po pogrzebie Komendanta w 
Krakowie, gen. Mond opowiadał mi, 
że w sierpniu 1933 r. po rewji kawa- 
leryjskiej i hołdzie dla króla Jana 
Sobieskiego Komendant, wsiadając 


do pociągu, skarżył się na ból w pra- |. 


wym boku. (Zachodzi tutaj pomyłka 
w sprawozdaniu, rewja kawalerji bo- 
wiem odbyła się nie w sierpniu lecz 
w październiku 1933 r, — Przypisek 
Redakcji). 

Zdecydowane objawy chorobowe 
wystąpiły w październiku i listopa- 
dzie 1934 r. W tym czasie Komen- 
dant uskarżał się na bóle w prawym 
boku i stosowane niejednokrotnie 
ciepłe okłady uśmierzały te bóle. Ko- 
mendant czuł się już wtedy osłabiony. 
Nie był pewny, ezy osłabienie to po- 
zwoli mu wziąć udział w rewji dnia 
11 listopada. Wydał wtedy dyspozy+ 
cje, by w razie Jego choroby zastą- 
pił Go gen. Rydz-Śmigły. Prócz ogól- 
nego osłabienia i bardzo szybko wy- 
stępującej przy chodzeniu zadyszki, 
pojawiły się obrzęki stóp i niemiaro- 
wość tętna. Nadto stwierdzało się 
rozedmę płuc w stopniu znacznym i 

. objawy ogólmej miażdżycy tętnice. 

W lutym nastapilo pogorszenie. 
Komendant czuł się źle. Pojawiło się 
powiększenie wątroby. Płk. dr. Woy- 
czyński, podejrzewając chorobę wą- 
troby, zwracał na to Komendantowi 
uwagę i parokrotnie proponował na- 
radę konsyljarną. Komendant jednak 
propozycje te kategorycznie odrzucał, 
mówiąc, że płk. Woyczyński, jako 
sam chory na wątrobę, u wszystkich 
doszukuje się tego cierpienia. Cho- 
roba i śmierć p. Zofji Kadenacowej, 
którą Komendant kochał najwięcej z 
całego rodzeństwa, bardzo niękorzy- 
stnie wpłynęły na stan zdrowia Ko- 
mendanta. Z pogrzebu p. Kadenaco- 
wej Komendant wrócił bardzo osła- 
biony, blady, chodził z dużym wysił- 
kiem; obrzęki stóp i podudzi były du- 


że. Jednak po kilku dniach nastąpiła | 


poprawa i w trzy dni po powrocie z 
Wilna z pogrzebu p. Kadenacowej 
Komendant w rozmowie z kpt. Lepec- 
kim oświadczył: „Wilno zlikwidowa- 
ne“, rozumiejąc przez to, że pogor- 
szenie słanu zdrowia, wywołane wy- 
jazdem do Wiląa, ustąpiło. Rzeczywi- 
ście obrzęki nóg znowu cofnęły się 
znacznie. Komendant chodził swobod- 
niej. W tym jednak czasie, o ile mi 
wiadomo, po raz „pierwszy pojawiły 
się wymioty i to Komendanta zanie- 
pokoiło. Za namową gen. dr. Roupper- 
ta i moją Komendant wyraził zgodę 
na poddanie się badaniu przez prof. 
Januszkiewicza z Wilna. Prof. Janu- 
szkiewicza wezwano telefonicznie do 
Warszawy, musiano jednak odwołać 
jego przyjazd, gdyż Komendant w 
kilka godzin po pierwszej decyzji ©- 
świadczył, że prof. Januszkiewicza 
absolutnie nie przyjmie. Naogół Ko- 
mendant niełatwo godził się na pod- 
danie się jakiemukolwiek badaniu le- 
karskiemu, w szczególności zaś od- 
rzucał wielokrotne propozycje bada- 
nia przez lekarzy cywilnych. Gdy 
wymioty parę razy powtórzyły się, 
Komendant zaczął sam sobie stoso- 
wać djetę, zaprzestał jadania kolacji. 
potem przestał jadać mięso, przez 
szereg dni jadał wyłącznie owoce. 

W pierwszej połowie kwietnia wy- 
mioty stały się częstsze, występowa- 
ły nieregularnie co dwa — trzy dni. 
nogi brzękły coraz bardziej, wyraź- 
"nie powiększył się brzuch. w którym 
zaczynał gromadzić się płyn. W poło- 
wie kwietnia stan zdrowia dalej po- 
garsza się: Komendant chudnie, wy- 
mioty są niemal codzienne, a niekie- 
dy i dwa razy w ciągu dnia, ciśnie- 


nie krwi obniża się. Tętno jest 
wprawdzie miarowe, ale przyśpiesza 
się. Mimo to Komendant parokrotnie 
wyjeżdża samochodem do Sulejówka 
i tam spaceruje po ogrodzie twier- 
dząc, żę po spacerze czuje się lepiej. 
Nie zważa na zwróconą Mu uwage, 
że po powrocie z Sulejówka zawsze 
powiększa się obrzęk nóg. 

Wreszcie ulega Komendant namo- 
wom ołoczenia i lekarzy i zgadza się 
na poddanie się badaniu konsyljarne- 
mu, jednakże tylko przez profesora 
zagranicznego. Jednak z wyborem te- 
go lekarza Komendant mimo wszyst- 


ko zwłeka. Wkońcu zgadza się na 
prof. Wenckebacha z Wiednia. Pomi- 
mo to wezwanie jego Komendant od- 
kłąda dopiero na święta Wielkanocne. 
Zestawiając wyniki badania po- 
śmiertnego z przebiegiem choroby 
musi się i w tym wypadku przyznać 
słuszność intuicji Komendanta. In- 
tuicja kazała Komendantowi odnosić 
się wstrzemięźliwie do badań t. zw. 
dodatkowych i do nieco nawet rady- 
kalniejszych zabiegów. Jest bowiem 
jasne — przynajmniej dła mnie,—że 
wszelkie próby radykałniejszego le- 
czenia mogłyby tylko zaszkodzić”. 


Dziciejsze wybory do parlamentu szwajcarskiegi 


IW dmiią dzisiejszym odbędą się 
wybory do parlamentu  fedaracji 
szwajcarskiej. Parlament Szwajca- 
rji składa się z 2 izb; rady kanto- 
nów i rady marodowej. Rada kan- 
tomów liczy 44 członków: 19 kan- 
tonów deleguje do niej po 2 przed- 
stawicieli, a 6 pólkamtonów po 1 
przedsta vicieku. Przedstawicieli 
tych wybiera bądź sejmik kanto- 
malny, bądź ogół ludności kantonu. 

Członkowie rady narodowej wy- 
bierani są w drodze głosowania 
powszedhnego, bezpośredniego, taj- 
nego i proporajonalnego. Każdy 
kanton stanowi okręg wyborczy, 


,ców podzieliły się następująco: par 
i tja konserwatywno - katolicka — 
21,4% — 44 mandaty, radykali de- 
mokraci — 26,9% — 52 mandaty, 
partja  włościańsko - mieszczań- 
ska — 15,8%—30 mandatów i so- 
cjaliści — 28,7% — 49 mandatów. 
| Pozatem niektóre grupy uzyska- 
[ły mniejsze liczby mandatów, a 
więc: partja liberalno - demokra- 
|Fyczna — 6, grupa polityki spo- 
| 


łecznej — 2, komuniści — 2, opo- 
zycja komunistyczna — 1, partja 
ludowa ewangelicka — 1. ` 
Większość, która popierała rząd 
obecny, liczyła 135 głosów. Do 


Komisje wyborcze składają się z |większości tej należeli: konserwa- 
przedstawicieli partyj, których kan tyśei, radykalni - demokraci, gru- 
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Proces, który się odbędzie — w szpitali.. 


„Człowiek o stu twarzat 


h“ — dr. Jozue Chomski 


lako oskarżony 


Niezwykła rozprawa sądowa będzie | 
się wkrótce toczyła na Bali... szpital- 
nej. Oskarżony jest obłożnie chory ij 
dlatego Sąd Okręgowy postanowił | 
odbyć posiedzenie w szpitalu wię- | 


JAK FANTASTYCZNY 8CENAR- 
JUSZ FILMOWY 

Sprawa zresztą nietyłko z tego po- 
wodu jest sensacyjna. 

Oskarżonym jest lekarz dr. Jozue 
Chomski. Dzieje dr. Chomskiego są 
jakby fantastycznym  scenarjuszem 
filmowym. 

Ojciec dr. Chomskiego brał czynny 
udział w powstaniu 1863-go roku i 
musiał wyemigrować z Polski. Wyje- 
chał on do Brazylji, gdzie wkrótce po- 
ślubił jedną z najbogatszych planta- 
torek kawy. 

Tam urodził się Jozue Chomski. 
Ojciec postanowił go kształcić w Eu- 
ropie. Dr. Chomski ukończył wydział 
medyczny w Petersburgu, następnie 
studjował w Sorbonie. Tutaj zetknął 
się on z „drmją Zbawienia” i poświę 
cił się pracy w tej organizacji. Ofia- 
rował on na rzecz tej instytucji po- 
dobno 1.000.000 franków... 


NA ŚLISKIEJ DRODZE 
Po śmierci rodziców okazało się, że 
majątek został zmarnowany i młody 
Chomski pozostał bez pieniędzy. Od 
tego momentu w życiu jego następu- 


dydaci ubiegają się o mandaty. 
jWedług nowej ustawy z 1931 r., 
rada narodowa wybierana jest na 
4 lata (dawniej 3), liczba posłów 
została mieco zredukowana, a mia- 
nowicie na każde 22.000 mieszkań- 
ców przyjpadia 1 poseł, poprzednio | 
zaś był 1 na 20.000. Na podstawie 
spisu ludności z 1930 r., który u- 
stalt Ticzbę obywateli na 4 miljo- | 
ny zgórą, rada narodowa składa | 
się z 187 posłów. (Ongiś w 1848 r. ' 
posłów było tylko 111). 
W poprzednich wyborach w 1931 
frekwencja wyborcza wynosi 
2%, a głosy oddane przez wybor- | 


r. 
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Nadchodzi już sezon. Niebawem, 
— o ile cło nie sprawi nam jakiegoś 
przykrego figla, — w oknach wy-. 
stawowych naszych owocarni zoba=| 
czymy setki i tysiące wielkich „gra- 
pe fruits“, wyglądających jak ol- 
brzymie cytryny. Niebawem też, kto 
może i lubi, będzie się zajadał tym 
dziwnym, gorzkim owocem, którego 
Europa nie chciała znać i uznać tak 
długo, póki nie narzuciła go jej A- 
meryka, wraz z różnemi innemi swe, 
mi dziwactwami. Niebawem wresz-, 
cie każdy przeciętny warszawiak ka 
leczyć będzie sobie język o egzoty=- 
czną nazwę angielską, każda zaś 
Kasia czy Stasia warszawska prze- 
kręcać ją będzie po swojemu. Bę- 
dziemy więc słyszeć „grepy”, „gra- 
py“ i temu podobne najdziwaczniej- 
sze odmiany „grape“. 

Możeby można pokusić się o stwo 
rzenie jakiejś oryginalnej, polskiej 
nazwy dla tego „grepa?'. 

Wartoby też może dowiedzieć się 
czegoś istotnego o tym gorzkawym 
owocu. Dotychczas bowiem każdy 
przeciętny smakosz warszawski 
przysięgnie w razie potrzeby, na Bo 
ga, że „grape“ jest czemś w rodza= 
ju wielkiej cytryny, albo, że powstał 
ze skrzyżowania cytryny i poma- 
rańczy. Ta ostatnia wersja umocni- 
ła ostatecznie swój stan posiadania, 
dzięki pisarzowi sowieckiemu B. Pil 
niakowi, który w swej książce: „O, 
key* (przetłumaczonej na język pol 
ski), szeroko i dokładnie opowie- 
dział 6 tem, że owoc ten powstał nie 
dawno w Kalifornji ze skrzyżowa- 
nia cytryny z pomarańczą, wykona- 
mego przez znanego ogrodnika-ho- 


| pa włościańsko - mieszczańska ili- 
|beralni demokraci, w opozycji by- 
|ła lewica, licząca 52 głosy. 

Do wyborów oprócz grup, repre- 
zentowanych w radzie narodowej, | 
zgłoszono jeszcze 15 list kamdyda- 
tów różnych 
przeważnie mozłamowcy z istnieją: 
cych dotychczas partyj. Należy tbu- | 
taj m. im. ugrupowanie młodo-wło- 
ściańsikie. Oprócz tego utworzyły 
się zipełnie nowe prgamizacie pol- 
tyezre, jak: młodo - radykałowie, 
narodowi - demokraci. niezależną, | 
stronnicy wolności walutowej i in- 
ne. 


dowcę Burbanka. 

W całej tej historji niema tym- 
czasem ani jednego słóweczka pra- 
wdy. Ot, takie to sobie prawdziwe, 
botaniczne „gruszki na wierre a 
albo historja, będąca wierutnem 
kłamstwem, o egipskiej pszenicy, ! 
rzekomo zdolnej do kiełkowania po 
tysiącach lat. 

„Grape fruits* znane były bo- 
wiem od wieków w południowo- 
wschodniej Azji i wśród kilkudzie- 
sięciu gatunków Citrus, tworzą ga- 
tunek zupełnie odrębny, — tak, jak 
odrębnym gatunkiem jest pomarań- 
cza, mandarynka, cytryna i t. d. 
Łacińska nazwa „grape“ jest Citrus 
decumanus L i pod tą nazwą figu- 
ruje ona jeszcze u Linneusza. Ame- 
rykanie uszlachetnili oczywiście hoj 


| dowlę „grape“, żąden jednak Bur-; 


bank go ze skrzyżowania nie otrzy- 
mywał. Gdyby Europa była zasmako 
wała w „grapach' tak, jak zasma: | 
kowała w cytrynach (które zaczęto, 
uprawiać na południu Europy, po 
wyprawach krzyżowych), albo w po 
marańczach, (z któremi zapoznano 
się w Europie dopiero w XV, a mo- 
żeiw XVI w.), nikomu nie wpadło- 
by nawet na myśl pisać w związku 
z niemi o Burbańku, skrzyżowa- 
niach itd. W dziele Jonstona z Sza- 
motuł, lekarza nadwornego rodu 
Leszczyńskich z Leszna, p. t. Den- 
drographia (Frankfurt, 1662), jest 
bardzo dobry rysunek „grape“, zre- 
sztą nieoryginalny, lecz przeryso- 
wany z innego dzieła włoskiego. 
„Grape fruits“ oddawna uprawiany |! 
był w Indjach, na Antyllach, w A- 
meryce, na Florydzie i w Kalifornji. 


| 


Jnk po polsku nezywać „orope fruits?” 


je załamanie — dr. Chomski wkracza 
| na śliską drogę podejrzanych intere- 
sów. 

Dr .Chomski popełnia niezliczoną 
ilość afer w Paryżu i ucieka przed 


ugrupowań. Są to jImiejscową policją. Przyjeżdża do 


Czechosłowacji, a następnie do Pol- 
ski, gdzie grasuje przez kilka ląt, do- 
puszczając się szeregu oszustw w 
różnych miejscowościach. 

Policja nie mogła w żaden sposób 
wytropić aferzysty, który okazywał 
również niezwykła zdolność w charak 
teryzacji. Stad też zyskał sobie prze- 
zwisko „Człowieka o 100 twarzach”. 


Jakże je jednak nazwać po pol- 
sku te „grape fruits“? 

Zastanawia się nad tem w „Pora- 
dniku językowym” prof. dr. Bole- 
sław Hryniewiecki, z którego arty- 
kułu zaczerpnęliśmy również i inte- 
resujące szczegóły, tyczace historji 
tego żółtego owocu. Prof. Hrynię- 
wiecki pragnie nazwę „grapa“ wy- 
wieść z oryginalnej nazwy, używa- 


„SPECJALNOŚCI“ DR. CHOM- 
SKIEGO 

W Warszawie dr. Chomski dokonał 
wielu afer. Między innemi głośna by- 
ła afera z zorganizowaniem przez 
niego fikcyjnego balu „10-2j] Muzy”. 
Oszust rozsprzedał około 2.000 bile- 
tów na bal, który... wcałe nie miał się 
odbyć. Chomski „specjalizował się” 
ponadto w... oszustwach matrymonjal 
nych. Między innemi wyłudził on po- 
sagi od kilku panienek z najlepszych 
domów. Powinęła się mu wreszcie no- 
ga w Katowicach, gdzie został aresz- 
towany. Policje szeregu miast zażą- 
dały wydania dr. Chomskiego. 
i W SZPITALU 

Najpierw stawiono go przed są- 
dem w Warszawie. Pierwsza rozpra- 
wa musiała być jednak przerwana, 
ponieważ po wprowadzeniu dr. Chom 
skiego na ławę oskarżonych dostał on 
silnego krwotoku płuc. Lekarze skon- 
statowali gałopujące suchoty. W tych 
warunkach sąd postanowił nowy ter- 
min sprawy wyznaczyć na sali szpi- 
tala więziennego, gdzie obecnie prze- 
bywa „Człowiek o 100 twarzach. 

(z.) 
PP 
Obchód ku czel 
poległych za Polskę 


w dniu Swięta Zmarłych 
W. związku ze Świętem Zmarłych, 
Stołeczny Komitet Uazczenia Pole- 
głych za Polskę wzywa wszystkie 
organizację, stowarzyszenia, związ 
ki, cechy i mieszkańców Warszawy, 
do oddania hołdu Poległym za Pol- 
skę na terenie Warszawy i najbłiż- 
szej okolicy, 

Główna uroczystość odbędzie się 
ma pl. J. Piłsudskiego o godz. 16.30 
w dniu 1 listopada i poprzedzona 
zostanie szeregiem obchodów w 
miejscach, symbolizujących walki o 
Niepodległość, skąd przeniesiony, 
zostanie ogień dha zapalenia zni- 
czy przy grobie Nieznanego  Żoł- 
nierza. 

W czasie uroczystości złażony, 
zostamie zbionowy wieniec od wszy 
stkich orgamizacyj, oraz odbędzie 
się apel Poległych i zbiorowa mo 


Omganizacje, które chcą wziąć 
udział w obchodzie, proszome są © 
porozumienie się ze Zw. Rezerwi" 
stów (tel. 682-12). 


Zbiórki na cele 
kość elno-katolicXie 


Ministerstwo Spraw  Wswnętrz= 
nych zawiiadomiło wojewodów. ko- 
misarza Rządu na m. Warszawę i 
starostów, że wszyscy petenci, star 


„| dlź 


| nej przez krajowców Azji. „Grape“ i 
| nazywają się tam „pumelo” i „pum- rający się o pozwolenie na urzę 
melo“. W Indjach używane są po- | dzanie zbiórek ulicznych na cels 
| dobne nazwy „poomli-mas*, „pum- kościelne wyznania mzymsko-kato- 
pali-mas* itd., itd. Nazwę tę przy-| lickiego winni do podań dołączyć 
swójli sobie Holendrzy i nazywają zgodę właściwej kurji djecezjalnaj 
„grapy* — „pompelmoes“. Ich śla-| na przeprowadzenie zbiórki, Brak 
dem poszli i Francuzi (pompel- zgody kurji djecezjalnej na zbiórkę 
mousse), i Niemcy (pampelmus), i spowoduje odrzucenia prośby bez 


Anglicy (pumelo i pummelo). Czy 
nie byłaby to najlepsza droga i dla 
nas? a 

Trzebaby tylko jakoś spolszczyć 
owego „poomli-mas', dać mu ła- 
twą odmianę i proste brzmienie... 

A możeby tak „pompela”, a w li- 
czbie mnogiej „pompele“, Byłby to 
wyraz prosty, łatwy do zapamięta- 
nia, oparty na pierwiastku rodzi- 
mym ojczyzny owocu, bliski w 
swem brzmieniu z nazwą, ustaloną 
w innych językach narodów kultu- 
ralnych. Nawet w Anglji rzadko 
kardzo używa się tego „grape 
fruita“, do którego jesteśmy tak 
przywiązani i tylko Ameryka jest 
mu wierna, co oczywiście nas ani 
ziębi, ani grzeje: 

X 
A więc, czy lub pani POMPELE? 


razpoznania podania. 

| Władze kościelne wydały już w. 
tej sprawie odpowiednie zarządze= 
| nie podległym sobie organom. 
ZA 


Nowy numer „Pionu“ 


Tygodnik literacko - społeczny „Pion'* 
przynosi w N-rze 42 (107) m. innemi na” 
stępujące artykuły i utwory: Jan Szeli* 
ski: O kulturę społeczną, Jarosław Mi: 
ciński; Śmierć poety, Ludwik Kamykowe 
ski: Nieznany dramat St. Brzozowskie 
go, J. Rendznerowa: Międzynarodowy 
Kongres Wychowania Rodzinnego, A. 
Diveky: Jubileusz Uniwersytetu w Bu: 
dapeszcie, Pozatem w dziale radiept 
„Sztuka i Antena” K., Irzykowski: „No- 
ce Teresy", Nałkowskiej. Stary Doktór: 
Radjo dla dzieci. — W.B.-TH: Teatr Wy 
| obraźni, a 
| Treść numeru uzupełniają jak zwykle, 
sprawozdania z teatru oraz omówiemtia 
ostatnich nowości wydawniczych w dzie 
dzinie popularyzacji wiedzy, powieści a 
publicystyki. 


f 
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„kB Ó zdrów, holenderski śled ziu!.. 
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Polska flota rybacka na połowach dalekomorskich 


Przysłowie to, czy 
dzonko, 


nej strony, pisząc o rozpoczętej, po- 


tylko- powie-| lI podobne przedsiębiorstwo bez u- 
użyte tu jest w znaczeniu| działu Holendrów, najmując ich tyi 
„Salve”, w sensie pozdrowienia, a po| ko do swych: usług w charakterze 
niekąd także i pożegnania. Bo z jed fachowców, nie mogli sprostać nasu 


ważnej robocie na nowym nietknię-| 


tym doniedawna odcinku — pol- 
skich połowów dalekomorskich, wy- 
pada przesłać parę serdecznych 


słów pod adresem holenderskich fa-. 
chowców, którzy nam pierwsze kro- 


ki na tym terenie ułatwili i niejed- 
aego nas już nauczyli, z drugiej wy 
raźnie powiedzieć to trzeba, że radzi 


byśmy się w tej pracy usamodziel-, 


nić, radzibyśmy na klasycznych pra-| 


wie wzorach holenderskich własną 


komórkę nowego przemysłu zbudo-, 
wać. Nuta pożeznania, jaka ZAWAT=, 


ta jest w zawołaniu, stanowiącem ty 
tuł tego artykułu, odnosi się wre- 
szcie najdosłowniej do śledzia, a dla 
czego, zaraz bo wyjaśnimy, 


ŚLEDŹ HOLENDERSKI, ANGIEL- 
SKI I — POLSKI 

Od dwóch lat mniej więcej dzia- 

ła, mające swa centralę w Gdyni, 

Towarzystwo Okrętowe Pałowów 


Dalekomorskich, które postanowiło, 
zorganizować polską flotę rybacką, | 


wysyłać ją na dalekie morza słynne, 


z obfitości ryb, dowozić plon poło- 


wów do kraju, a także zająć się ekv) 


sportem do krajów innych, słowem 


wejść jako polski eksporter na ry- 


nek zagraniczny, Głównym, a jak na 
„razie bodaj jedynym przedmiotem 

tych połowów jest śledź. 

Holendrzy celują w tej 


robocie, ' 


która nie ogranicza się tylko dò po-, 


lowu. Istnieją różne metody prepa-| 
rowania śledzia, przygotowania go 
do transportu i wreszcie do celów | 
konsumcyjnych. Słowem śledź śle- 
dziowi nie równy, a wytworzyć z nie 
go odpowiedni towar, mający szan- 
ze wprowadzenią na rynek nie jest 
sprawą łatwą. To jest pewna specjal 
ność, którą trzeba umieć opanować. 
Prace swe podjęło wspomniane 
Towarzystwo w ścisłem porozumie- 
niu. z Holendrami, Utworzono spół: 
- kę, w której partycypują Holendrzy, 
rostarano się tylko zapewnić pol- 
skim udziałowcom niezbędne 51 pro- 
cent przewagi akcyj. Tylko przy ta- 
kiem postawieniu sprawy przystąpie 
nie do realnej pracy było podobno 
możliwe. Niemcy, którzy uruchomi- 


| 


wającym się zadaniom. Holendrzy 
bezpośrednio w. przedsiębiorstwie 
niemieckiem niezainteresowani nie 
stanowili tak korzystnego elementu, 
jakim są np. w polsko - holender- 
skiej spółce. 

Śledziarstwo holenderskie jest peł! 
ne zazdrośnie strzeżonych tajemnice. 
Jestto fach bardzo specjalny, wyma- 
gający specjalnej wiedzy. Wiadomo 
naprzykład, że nikt tak nie umie 
gawbować i naolejać sieci, nikt nie 
potrafi wytwarzać takich beczek do 
śledzi, jak oni, beczek znakomitych, 


a przytem niedrogich mimo tak ko-; 


sztownego w Holandji robotnika. 

Ale o tem potem. Wróćmy do śle- 
dzia. Rynek polski był nastawiony 
raczej na typ śledzia angielskiego. 
Oryginalny holenderski jest bar- 
dziej słony. Pionierzy naszych po- 
czynań w tym kierunku, pracujący 
przy współudziale: Hołendrów, nie- 
mało mieli trudności w dostosowa- 
niu produkcji do potrzeb konsumcyj 
nych takich, któreby mogły * stwo- 
rzyć dla nich -rynek zbytu. Trudno- 
ści te zostały wreszcie usunięte i 0- 
kecnie produkuje się coś w rodza- 
ju śledzia polskiego, zbliżonego do 
angielskiego (jedna: część: soli na 
pięć części śledzi — tak-się:.to okre- 
ślą fachowo; śledź holenderski ma 
jedną część soli na cztery części 
śledzi). A zatem pożegnaliśmy się z 
śledziem holenderskim. 


WERBUNEK DO FLOTY RYBAC- 
KIEJ 

Nie pożegnaliśmy się jednak z Ho 
lendrami, od których korzystamy 
bardzo wiele. 

Do wypraw dalekomorskich na po 
łowy nie byliśmy początkowo zupeł* 
nie przygotowani. Przedewszystkiem 
okazało się złudzeniem to, aby Ka- 
szubi mogli być do takich wypraw 
użyci. Tak sobie to można było z po 
czątku wyobrażać. Ale rybak ka- 


| ganizacją, 


szubski w rzeczywistości jest 
— „chałupnika”, To nie jest Wiking. 
Pracuje zasadniczo w niedalekiej 
odległości od swego brzegu i w pew- 
nych, znanych mu dobrze, z dziada 
pradziada, warunkach. Odkrycie to 
nie jest zresztą rewelacją, Uczyn!!i 
je swego czasu u siebie Niemcy, ma- 
| Jacy bez porównania więcej przy- 
brzeżnych rybaków. Do wypraw da- 
lekómorskich wyrabiali sobie mary- 
narzy z pośród robotników, przyby- 
wających z odległych okolic gór- 
skich. Nadawali się ci ludzie podo- 
bno lepiej do takiej pracy, jako ma 
jący w swych żyłach dziedziczne dy 
spozycje do walki z żywiołem, z 
przeciwnościami przyrody. 

Początkowo polska flota rybacka 
dalekomorska miała jako zalogę tyl 
ko Holendrów, obecnie już ma pew- 
ną ilość wykwalifikowanych do ta- 
kiej pracy marynarzy — rybaków, 
a niektórzy z pośród nich mogą już 
pełnić odpowiedzialne funkcje. Za- 
loge kompletowano z pośród miesz- 
kańców dalekich kresów, zdaje się 
głównie południowo - wschodnich. 

Dzisłalność naszej floty rybackiej 
dalekomorskiej jest bardzo mało zna 
na. Interesowaliśmy się dotychczas 
tylko nasza flotą wojenna i handlo- 
wą. A przecież flota rybacka jest te- 
matem w eałem tego slawa znacze- 
niu godnym uwagi. Nieraz jeszcze 
zapewne pisać o niej będziemy, dziś 
cheemy zrobić początek, 

W GASZCZU TRUDNOŚCI 

Od osób, tőre znaja geneżę now- 
stania tej floty i pracę nad jej ot- 
dowiadujemy się jak 


ty-' Wiednia dyscyplinę, 
pem — jeśli tak wyrazić się można | wszystko 


pogodzić to 
z ogólnemi przepisami 
międzynarodowemi, obowiązującemi 
na morzach, — to wszystko są spra- 
wy niełatwe. 


Dowiadujemy się, że trudności wyj 


twarzaja również luki w polskiem 
ustawodawstwie; nasza flota rybac- 


ka opiera swą organizację na ..U- 
stawie o służbie marynarza“ z r. 


1902 (niemieckiej i w Niemczech już 
praktycznie zmodyfikowanej) 
na tymczasowym regulaminie, opra- 
cowanym dla tych celów. Zagadnie- 
nie świadczeń socjalnych jest 
zwykle skomplikowane; łatwo to zro 
zumieć, gdy się zważy, że załogi 


Mme- 


oraz | 


| 


j 
(| 


statków rybackich miesiącami prze- 
bywaja na morzu i w obcych kra- 


jach. Komplikacje wytwarza nawet 
tak prosta, zdawełoby się, kwestia, 
jak aprowizacja załogi. Dotychczas 
utrzymuje się kuchnia holenderska 
ze względu na licznych Holendrów, 
zatrudnionych w tej służbie, 


śród dziesiątek ofert nie można by- 
ło wybrać żadnej. Tu chodzi nie 9 
beczkę wogóle, ale o specjalną becz- 
kę. Świerk używany do tego celu 
musi być wyjątkowo cienkosłoisty; 
takiego drzewa mało jest w kraju, 
a znaleźć je można tylko w odle- 
głych od centrum, tembardziej zaś 
od wybrzeża, dzielnicach. Następ- 


| nie nasze warsztaty nie są na taka 


produkcję nastawione; dochodzą ko 
szta transportów — a to wszystko 
sprawia, że mimo o ileż tańszej ro- 
bocizny w Polsce, koszt naszej becz- 
ki kaikuiuje się drożej, niż zakup 
standaryzowanej beczki holender- 
skiej. Stworzono jednak jakąś drogę, 
wiodącą do celu: współpracę przed- 
siębiorstwa, o którem tu mowa, z 
krajowemi firmami, które podjęły 
się fabrykacji beczek dla śledzio- 
wych celów, Oczywiście, że i tu bar- 
dzo ważną jest czynna współpraca 


' fachowców holenderskich. 


Wyposażenie statku to osobna | 


dziedzina. Znowu opieramy się na 
wzorach holenderskich. Inowacje wy 
magają ogromnej ostrożności, Pro- 
wadzi się obecnie badania nad ma- 
terjałem pędnym polskiego pocho- 
dzenia, przeznaczonym dla motorów. 
Jestto sprawa dużej wagi, a wyma- 
ga wielkiej skrupulatności, wiado-' 
mo bowiem, jak ujemnie wpływa na 
motor nieodpowiedni olej. Trzeba 
się zaś z tem liczyć, że wyprawy, o 


| jakich mowa, to z reguły wyprawy 


| dalekie, często potrzeba 


skomplikowane było i jest to zada-. 


nie. Stworzyć własną załoge stat- 
ków do bardzo specjalnych przezna- 
czoną zadań, stworzyć ją od nowa, 
bez odpowiedniego materjału ludz- 
kiego, dać tym statkom  kierowni- 
ków, wyposażonych w wielką władzę 


aż do — dysponowania życiem ludz- 
kiem (bo taką jest władza komen- 
dantów statków), wytworzyć odpo- 


walki ze 
„sztormami* i t. d. 


ZAGADNIENIE PRODUKCJI BE- 
„CZEK 

To, co dotyczy załogi. A pozatem... 
Dowiadujemy się np., że dla sprawy 
*'acjonalnego prowadzenia przedsię- 
biorstwa niezmiernie ważnem za- 
gadnieniem jest produkcja beczek. 
Zdawałoby się, że tutaj mamy wsze|- 
kie warunki, aby uniezależnić sie. 
My, kraj lasów, wielki drzewny ry- 
nek... A tymczasem, jak nas informtu 
ją ze strony zainteresowanej, z po- 


„POLONAISE 


n: WODA KOLÓŃSKA: SZACH 


CODŹWIEZĄ: SIŁY i NERWY WARSZAWA 


METODYCZNA PRACA 

Działalnością Towarzystwa poło- 
wów dalekomorskich zainteresowa- 
iy się bliżej władze państwowe (To- 
warzystwo to ma Komisarza Rządo- 
wego w osobie komandora WŁ Ko- 
sianowskiego). Daje to powód do 
spodziews:ń, że dalsza praca dozna 
ułatwień. Towarzystwo szkoli dziś. 
w Hołandji robotnice polskie w dzia 
le garbowania i naolejania sieci. W 
Gdyni prowadzi specjalne kursy dla 
rybaków — motorzystów, Przedtem 
już utworzyło w Holandji w Scheve- 
ningen „Ognisko Polskiego Maryna- 
rza”, Udało się tam również stwo- 
rzyć własną bazę morską z wolno- 


| celowym składem polskim; drugą ta- 
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ką bazę zorganizowano w Belgji, w 
Ostendzie. 
Nie wyczerpaliśmy w tym arty: 
le wszystkich zagadnień, związa- 
nych z polskiemi poczynaniami na 
terenie połowów  dalekąmorskich 
Jest ich dużo, a należą jesźcze do 
nich i kwestje celne i sprawa remon 
tu statków w Gdyni (chodzi o to, a- 
by odbywał się w szybkiem tempie 
i ekonomicznym sposobem) i wiele 
innych spraw, których jeden dzien- 
nikarski artykuł wyczerpać nie mo- 
że. Zdaje nam się, że warto dokoła. 
tych spraw wytworzyć krąg zainte- 
resowania. I dlatego o tem piszemy. 
G—. 


Z OPERY 


PREMJERA TRAVIATY 


Fakt, że Traviata w roku bieżą- 
cym ukończyła właśnie okrągłych 
lat 80, nie jest zbyt znany, o po- 
wstaniu tej tak niezmiernie popu- 
larnej opery warto -więc wspo- 
mnieć, temwięcej, że w dziejąch o- 
pery XIX w. premjera jej, w Wê- 
recji w marcu 1855 roku, należy 
dó wydarzeń niewatpliwie bardzo 
zajmających, tak ze względu na 
fiasco, jakiego doznała  sromotnie, 


dokonamy później w Świecie 'ope- 
ry — właśnie przez tęż Traviatę. 
Impresarjo opery w Wenecji za- 
mówił u Verdiego, okrytego już 
wówczas sławą powodzeń oper: 


| 


jak i ma przelomowy zwrot smaku, | bliwym losem. 


Nabucco, Errani i Rigoletto, nowa | 


„operę na karnawal, jak to było vd: 
dawna już zwyczajem każdego wło- 
skiego teatru. A ponieważ Verdi | 
właśnie będąc w Favyżu zachwy- 
cit się Dumasa Damą Kameljową, 
przeto postanowienie zapadło 2 
szybkością większą niż kiedykol- 
wiek, i Piave, dotychczasowy ii- 
brecista młodego maestra, otrzy- 
mal odrazu dokładne wskazówki 
co do przerobienia Damy Kamalio- 
wej na libretto. Verdi nad opra 
nie pracował zazwyczaj dłużej niż 
4 miesiące, a ponieważ miał jedno» | 


| wiakmą. ręką 


| zio, mieści 


ra i Traviaty. Bliźniacze to rodzeń- 
stwo, cieszące się do dziś dnia jed- 
nakowem powodzeniem w całym 
świecie, weszło też i na scenę jed- | 
ro po drugiem, jeżeli zwlaszcza na 
uwagę weźmiemy. nie premjerę 
Trubadima w Rzymie, lecz paryska 
w Teatrze Włoskim, która miała 
miejsce przy końcu. grudnia 1854 
a więc na dwa miesiace przed pre- 
mjera wenecką Traviaty i jej 0859- 


W- dokumentach = biograficznych 
Verdiego. istnieje  najautentycz-. 
niejsze świadectwo tej wspania: | 
łej „kłapy”, świadectwo, pod po- 
stacia bardzo lakonicznewo, lecz 
wymzosynego —_ biletu, napisanego 
Maestra. Bilet ten, 
zaadrpsowany do p. Emanuela Mu- 
t słowa następujące: Ca- | 
|jro Emanuele! La Traviata ieri se- 
ra, fiasco. La colpa © mia o dei | 
cantati?... Il tenpo giudichera. | 
Sempre vostro G. Verdi. | 

Istotnie, nieoczekiwane to niepo- 
wodzenie bylo spowodowane przez | 
vaie Donatelli, słynna pwi- 

tadomna ówczesna, cieszyła się tak 
SA tuszą, że we wszystko in- 
ne łatwiej było można uwierzyć, 
niż w jej „suchoty“, jak dawniej 
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eześniie z Rzymu zamówienie, prze- | gmuźlicę nazywano. Jeszcze w pier- 


ło stało się tak, że w bardzo nie- 
wielkim odstępie czasu dowiedział 
się świat o uamadzinach Tiubadw- 


} 


wszym akcie nie przyszło do nicze- 
go wśród publiczności. Lecz gdy w 
ostatnim lekarz oświadczył poważ- 


item Graziani, 


nie, że Violetta „nie jest do uma- 
towania“, powstał na sali tak sza- 
lony śmiech, że żadna siła ludzka 
nie byłaby w stanie przywrócić nor 
malny bląg przedstawienia. Poza- 
śpiewający Alfreda 
był zachrypnięty, >» prawie tomu 
nie zdołał wydać ze siebie, a Va- 
nesi, nie rozumiejący jak ważną 
jest w tej operze rola Germonta 
ojca, lekceważył ją sobie w naj- 
wyższym stopniu, arja zaś „Di pro~ 
vemza il mome“ dwukrotnie powtó- 
rzona wydała się wszystkim zadlu 
ra. Nie brakowało też rozmaitych 
nięudałych . szczegółów w balecie, 
dóść że rczbawiona publiczność za- 
magi płakać, śmiała się jak na 
najzsibawniejszej komedji. 

Ale mie zaprzeczano już wów- 
czas, że zarówno artyści jak i pu- | 
bliczność nie zrozumieli, na czem | 


polegała oryginalność Traviaty, i 


gd 


leo było w miej tym nowym zupel- 


nie pierwiastkiem, który 
czątek pewnemu oscbnemu kierun- 
kowi, nieznanemu scenie ówczesnej 
przedtem. Vendi przyzwyczaił swe- 
mi diawmiejszemi utworami słucha- 
czy do pewnego halaśliwego „brio“, 


którego Traviata poza I aktem nie 


posiada. Liryzm ludzi współcze- 
smych ubranych nieinaczej jak słu- 


chiacze w fotelach — fraki XVII 
stulecia i peruki wprowadzono do- 
piero później w Traviacie —- był 


czemś zupełnie obcem dla audytor- 
jum, oczekującego patosu i szable- 
nowych efektów dawniejszej opery, 
a Śmiałe na owe czasy stanowisko 
Dumasa zajęte wobec upadłej I 


(zmieniło się w 


bety (La Traviata w dosłownym 
przekładzie znaczy „wykolejona'”*) 
mogło i w operze spotkać się z lek- 
ceważącem  powątpiewaniem lub 
niezadowoleniem. 

Niepowodzenie „Traviaty'. nie- 
dalej jednak jak w ciągu roku 
sukces pierwszo- 
rzędny. I nie mogło stać się ina- 
czej z dziełem, napisanem z taką 
szczerością i taką pełnią uczucia. 


i Wszak to rzecz sercem tworzona. 
l A pozatem, muzycznie biorąc, mu- 
simy jej przyznać genialne po- 
| ciągnięcie. pióra. Otóż w mok po o~ 


,necji lecz w innym 


t 


| 
| 


| komedji 
dał po- | 


wej premjerze, w tejże samej- We- 
już teatrze, 
Traviata wystawiona w odmiennej 
obsadzie, spotkała się z Pprzyje- 


ciem entuzjastycznem. Śpiewacy 
umieli wzruszyć publiczność  Śpie- 
| wem i grą, kostjumy zmieniono, 


rzecz całą zrobiła wrażenie niemal 
salonowej (libretto nie 
różni się układem z komedją Du- 
masa) a zwolna sprawdziła i kry- 
tyka, że Verdi stworzył Traviatą 
nowy rodzaj opery, który w cią- 
gu kifkudziesięciu lat wyłonił ze 
siebie arcydzieła muzyczne jak 
„Carmen“ lub „Cyganerja”, posta- 
wione podobnie jak Traviata na 
gruncie Życia codziennego z ca- 
łym jego nieraz bezlitosnym tra- 
gizmem, Traviata w ciągu 80 lat 
swego istnienia na najświetniej- 
szych scenach Europy (Paryż, Pe- 
tersburg, a potem już wszystkie ; 


stolice) miewała w osobach naj- 
uwiebszych gwiazd  śŚpiewackich 
komite  przedstawiciefci 


poz Z CC e AAAA 


jak Adelina Patti, Krystyna Nil- 
son, Marcella Sembrich i w. in. 


X 


U nas w Wiamszawiłe po setkach 
przedstawień tej opery, pierwsze 
przedstawienie Traviaty w sezonie 
1935/6 nazwano w komumikatach — 
„premjerą'. Zapewne stało sie to 
w celu żywszego zainteresowania 
publiczności 80-tetnią operą, w któ- 
rym to celu i słynną Aninę („Pani 
dzwoniła?) podniesiono. z. poko- 
jówki do godności „powiernicv'”.:. 
Cóż poradzić, są te drobne śro- 
deczki dla nowej publiczności ope- 
rowej. Ale opera szła dóbrze, mi- 
mo, że pp. Raczkowski i Płoński 
ńależą do śpiewaków  wyrabiaja- 
cych się dopiero. Ada Sari, Vio- 
letta warszawskiej „premiery“, 
zbliża się potroszę do owej prima- 
donny premjery weneckiej, jednak- 
że bez owego katastrofalnego za- 
kończenia, bo śpiłewa swa patrję z 
wielkim nakładem uczucia i wyra- 
zu, gra mietylko z życiem lecz nā- 
wet bardzo muehliwie, a biorąc 
rzecz czysto wokalnie z wielka 
brawurą, której akt I wymaga, A 
gdy mowa o sztuce śpiewackiej, to 
przyznać należy i p. Płońskiemu, 
że arję ojcowską odśpiewał ze sma- 
kiem artystycznym, powiedzmy o0- 
twarcie nad wszelkie spodziewa- 
nie. Szkoda, że głos jego brzmi tak 
matowo! Może z czasem zmieni się 
to kiedyś, 

St. Niewiadomski, 
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W świecie filmu 


Filmowa Kronika tygodniowa 


„„Qczy czarme”” (Majestic) 


Rzadko można spotkać tyle dziewczę nież nie jest podana zbyt egzotycznie, 
cego wdzięku, jaki znajdujemy w mło- |a bardziej po ludzku i naturalnie. Mło- 
dej aktorce Simone Simon. Ona i Harry | dy student, zakochany po uszy w Simo- 
Baur ratują film europejski, o temacie |ne, jest zbyt nerwowy i prżeszarżował 
rosyjskim, tak bardzo już szablonowy i|swe roztrzepanie, nadane mu przez sce- 
nieprawdziwy, narzystę, Reżyserja lurżańskiego za- 

Mało widzimy oficerów, chór gygań- |sługuje na pochwałę. Motyw „Oczu 
ski dyskretnie wpleciony w akcję, nie |czarnych” przewija się przez całość ak- 
razi i nie jest narzucony gwałtem. cji dyskretnie i ciekawie. Film dobry. 

ielka restauracją w Moskwie Fa 


„iftapsodja Bałtyku” (Europa) 


gra małej dziewczynki, wszystko to 
stanowisku, wykaza* | pizyciąśnie publiczność i zaciekawi ak- 
ji i inicj cję. Reżyser Buczkowski wydobył z sie 
tło morze t|bie maksimum talentu. Zespół aktorski 
Gdynię, nie musi być z reguły nudny i|stanął na wysokości zadania. Niepo- 
trzebna, mojem zdaniem, deklamacja na 
temat rozbudowy Gdyni i śpiew na ba- 
lu. Pozatem oddycha się na tym filmie 
, naszej marynarki | pełną piersią, chociażby dla świetnych 
wojennej, zręcznie wplecione w akcję; zdjęć morskich. Nadprogram b. dobry 
Święto Morza, manewry, doskonała | tygodnik Paramountu. 


Kierownik produkcji Marjan Czauski, 
na swem nowem 


„Kochamwszysikie kobiety" (Atlantic) 


Jest to pierwszy film z Kiepurą, w | córkę właścicielki sklepu spożywcze- 
którym aktor ten wyszedł z zakłamanej go, z którą przebywa w Luna-parku. Na 
postaci tenora operowego i stał się do- | drugi dzień rozpętuje się cała burza za- 
brym aktorem filmowym bez szarży i | bawnych nieporozumień. Wszystko koń 
bez pozy. czy się dobrze i pogodnie. Obaj śpiewa 

Treść nie jest rewelacyjna. Młody te- |ją na pożegnanie. 
nòr ma dosyć oficjalnych wizyt, buntu-| Scena ta dźwiękowo i technicznie wy 
je się i prosto z teatru jedzie, zamiast |konana jest bez zarzutu. Doskonałe 
do baronowej X, do Luna-parku. Impre- wkładki z berlińskiego Zoo ubarwiają 
sario w wielkim kłopocie, przypomina | akcję, wnosząc do niej wiele specyficz- 
sobie, iż widział sobowtóra tenora, zaj- nego humoru. Reżyserja Lamacza bez za 
mującego stanowisko subjekta w skle- | rzutu. Muzyka Stolz'a miie wpadająca 
pie spożywczym. Niestety, sobowtór był w ucho. è 
blondynem. I na to znajduje się rada.| Nadprośram dodatek polski „Kalwa* 
Farba zmienia subjekta na kruczo-wło- rja pod Wilnem”, zmontowana ciekawie 
sego, frak dodaje mu szyku i elegancji. i pomysłowo i tygodnik Fox'a, z które- 
Traf chciał, że subjekt śpiewa również go, bez szkody dla całości, możnaby z 
i to wcale nieżgorzej. Subjekt oczaro- powodzeniem usunąć zdjęcia z brutal- 
wuje baronową i zebranych gości, tenor nej walki amerykańskiej. 


„Amnmeapośis (Rialto) 


Scenarjusz tego filmu odbiega od sta- zumiały dla polskiej publiczności. 
rych szablonów amerykańskich, Jest w Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
nim pewien wdzięk, mogący być odczu- grą sir Guy Słondinśa, znanego już u 
ty jedynie przez ludzi, którzy pojmują nas z filmu „Bengali“. Postać spensjo- 
w zupełności obowiązki służby wojsko- nowanego komandora pół śmieszna, pór 
wej, koleżeństwo, braterstwo broni :| tragiczna, została otworzona doskonale. 
głębokie przywiązanie do formacji, w | Pozatem o reszcie zespołu nie da się 
ztoórej mieli zaszczyt służyć. powiedzieć nic, ponad przeciętną oce- 

Scena ostatniej komendy spensjono: | nę. 
wanego komandora na kapitańskim mo-| Reżyserja Al. Hall'a dobra. 
stku, skazanego na zagładę okrętu jest) ciekawe, 

z lepszych scen w widzianych o-| Nadprogram „Zagłębie Granitowe“ 

statnio na ekranach filmach. P.A.T.-icznej, o którem już pisałem, o- 

Razi początek filmu (życie kadetów), | raz ciekawy tyg. Paramount'u. 
zlekka przeszarżowany i nie bardzo zro 


Zdjęcia 


U nas i Gdzieimdzieś 


W poniedziałek, dn. 21 październi- 
ka o godz. 18-ej w lokalu Zw. Prod. 
Filmów Krótkometrażowych odbyła 
się prelekcja dr. Romina o produkcji 
na wązkiej taśmie i sprawie kinofika- 
cji szkolnictwa państwowego, którą 
wespół z Min. W. R. i O. P. przepro- 
wadza P. A, T-iczna. Dr. Romin na- 
szkieował ogólny program P: A. T. 
w tej sprawie, zaznaczając, iż pierw- 
sza serja aparatów projekcyjnych 
jest już na miejscu w ilości 50 apa- 
ratów, które obsłużą 150 szkół. Na- 
stema partja sprowadzona ma być w 
ilości 100 aparatów. Cena aparatu 
wnymosi c-a 2.500 złotych. Następnie 
odbyło się demonstrowanie paru fil- 
mów wykonanych na wąskiej taśmie, 
które w-żywy sposób zainteresowały 
zebranych. 


stępujące filmy: „Oils for the lamps 
of Chine“, „Strondedó, „St. Quen- 
tin“, „Cłosse Mater for Ever", „A- 
gent specjalny“, „Do broni“, „Salut 
Rouge“, „Annapolis“, „From little 
Acoms“ i „Professional Soldier". 
X 
Charlie Chaplin nakręcać ma aż 6 
filmów. W czterech wystąpi wraz że 
swoją żoną Paulette Goddard. Mię- 
dzy innymi jeden z filmów będzie no- 
sił tytuł: „Napoleon* wg. sceńarju- 
sza Bernarda Zimmermana. Drugim 
będzie „Półświatek paryski". 
X 
W dniach 26 września do 17 paź- 
dziernika r. b. odbywa się w Bruk- 
seli Festival Filmowy Polskie orga- 
mizacje filmowe, ze względu na zbyt 
krótki termin zgłaszania filmów, nie 
biorą w nim udziału. 
2 
W listopadzie odbędzie się w Lon- 
dynie pierwsza wystawa filmów nan 


X 

Organizacje pacyfistyczne i socja- 
lstyczne St. Zjednoczonych A. P. 
postanowiły zaatakować filmy, któ- 
rych treść przeciwna jest ich tdeomt. 

Dotychczas akcję taką prowadzitu 
jedynie organizacje purytańskie. 

Koncern prasowy Hearst'a rozpo- 
czął walkę z „nieodpowiednimt' fil- 
mami, grupując we wspólnym fron- 
cie 2 i W, miljona czytelników. 

Na pierwszy ogień bojkotu idą na- 


PAPER 


EBK PRZONI 


Z0sziu<- zł.4-80 


w pierwszym rzędzie pobudzenie pro 
ducentów filmów naukowych do e- 
nergieznej i intensywnej pracy. 
x 
W Wiedniu ukończono już film, o- 
snuty na tle życia Johanna Straussa 
p. t. „Nieśmiertelne Melodie”, 
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kowych. Wystawa ta ma za zadanie |. 


Sylwetki naszych aktorów filmowych 


Adolf Duymszæ 


O nielicznych zaledwie aktorach da 
się powiedzieć, iż są artystami z Bo- 
żej łaski. Do tych właśnie można za- 
liczyć Adolfa Dymszę. Może ktoś za- 
rzucić mu indywidualność podejścia 
do roli, jednakowe jej ujęcie ale nikt 
nie może mu odmówić komizmu i to 
komizmu w najlepszym gatunku. Ko- 
mizm ten wywołany jest nie skompli- 
kowanem  psychologicznie oddziały- 
waniem na widza lecz Środkami naj- 
prostszymi: gestem, mrugnięciem. 
skrzywieniem lub uśmiechem. Bezpo- 
średniość i szczerość cechują talent 
Dymszy. Zresztą w życiu Dymsza 
niezbyt odbiega od swych kreacyj sce 
nicznych. Ten sam niezawodny hu- 
mor, ta sama serja gestów, min i 
„trzecich pozycyj”, które rozśmiesza- 
ja widownię do łez. 

Pierwszą nawet dość dużą rolę w 
filmie miał Dymsza w obrazie reży- 
serówanym przez Bolesławskiego p. t. 
„Miłość przez ogień i krew“. Do ro- 
ku 1927 gra! epizody i dopiero w fil- 
mie „Ułani, ułani..." rozpoczeł praw- 
dziwa kariere filmowa. „Janko Mhu- 
zykant”, „100 metrów miłości”, ..Każ- 
demu wolno kochać“. „ABC milości“, 
„Antek  poliemajster* a wreszcie 
„„Wacuś'—to następne kreacje Dym- 
SżY. 

W teatrze pracuje od roku 1918-g0, 
rozpoczynając na deskach teatru im. 
Staszica przy ul. Śniadeckich pod 
dyr. Gołogowskiego. Następnie an- 
cażowany został do „„Mirażu”, potem 
występował wraz z trupa aktorów w 


| zdobytym przez Wojsko Polskie Miń- 


sku Litewskim. a następnie w „Qui 
pro Quo". „Perskim Oku”. „Bandzie” 
Jak sam mówi: dobry los ustrzegł go 
od „Cyrulika”* zaangażowaniem do 
teatrów T.K.K.T. 

Z ostatniego swego filmu („ Wa- 
cuś“) Dymsza nie jest zbyt zadowo- 
lony. Krótki czas przeznaczony do 
zdjęć, pośpiech spowodowany oszczęd 
na gospodarka, nie pozwolił na opra- 
cowanie szczegółów, na wydobycie z 
akcji i podkreślenie szeregu mo- 
mentów, które stanowiły o wartości 
artystycznej. Reżyser Waszyński, 
przeciążony pracą, pomimo swych 
zdolności, nie był w stanie dopatrzeć 
wszystkiego. Zdaniem Dymszy film 
polski mógłby osiagnać należyty po- 
ziom artystyczny i mieć szanse roz- 
woju, gdyby producenci stworzyli 
jedno wielkie konsorcjum nie liczące 
się tak bardzo z kosztami. 

Obecnie Dymszą zainteresowała się 
bardzo Ameryka. Sowiety od dłuż- 


szego czasu interesują się rozwojem” 


ego talentu. Dymsża jednak chce 
pracować w Polsce. Ostatnio pewne 


| 


| 
| 


= o))JJĄ0O))J)O)J)J)JQQCQJJ/))))QDJ)JJQQQQ o) )0D)So)oLAQ),J_—Z—ZG www 


towarzystwo francusko-polskie za- 
proponowało mu wyjazd do Francji. 
Dymsza nie zgodził się jednak. Za- 
czynanie na obczyźnie od początku w 
zupełności mu nie dogadza. 

Jak wszyscy zresztą artyści filmo- 
wi Dymsza otrzymuje szereg listów. 
QCharakterystycznem jest, że nie o- 
trzymuje on listów w sprawie prze- 
słania swych fotosów lecz przeważnie 
w sprawie wyrobienia posad z powo- 
łaniem się na dobre serce „„Dodka”. 

Najbliższym filmem z Dymszą bę- 
dzie film p. t. „Dodek na froncie“ wg. 


scenarjusza Fedka i Napoleona Sad- 
ka. Jest to historja typowego „łazi- 
ka” frońtowego w armjach rosyj- 
skiej, austrjackiej i Legjonach. 

Dymsza zakończył rozmowę „rewe-' 
lacyjną** wiadomością, iż ma zamiar 
budować sobie domek na placyku w 
Mokotowie. Ma on zamiar zbierać 
wśród znajomych i nieznajomych ną 
cegiełkę, W ten sposób powstanie 
wspólny domek: Dymszy i miłośni- 
ków jego talentu. Humor nie opusz- 
cza go nigdy. 

S. H.-P, 


Woda 


i złoto 


W Tennant Greeks deszcz nie padał już od trzech miesiecy 


(es) Woda. My tutaj, w Buropie 
nie umienyy sobie wogóle zdać spra 
wy z tego, że woda może być skar- 
bem droższym od bryłamtów i zło- 


ta. 

Właśnie, slkanbem droższym od 
złota. 

Środkowa Australja ma tereny 
bardzo bogate w oto. Niedawno 
odkryto nowe bogate złoża złota w 
miejscowości Tennant Greeks. W 
ciągu kilku tygodni Tennant Gredks3 
zaludniło się poszukiwaczami zło- 
ta wszystkich niemal narodowości. 

W agi kilku tygodni pobudo- 
wano tam chaty, stworzono małe, 
ale ruchliwe, tętniące życiem osie- 
dle. 

W Tennant Greeks ludzie w cią: 
gu jednego dnia dorabiają się for- 
tuny, ale oddlafiby fortunę za wodę, 

W Tennant. Greeks niema wody. 
Nie bije tam ami jedno źródło, nie 
płynie najmniejszą bodai rzeczka 
ani strumyk. 


Do majbliższego źródła jest z - 
Tennant Greeks jedenaście kilos 
metrów. 

Co noc, kiedy zionące skwarem 
słońce skryje się na horyzoncie 
wędmują do tego źródła pomęczeni, 
wychudli ludzie, szkielety powle- 
czone skórą, Każdy z tych ludzi 
jest poszukiwaczem złota. Każdy 
ma już w swojej chacie spóry te- 
go złota zapas. Każdy jest boga 
czar. | 

Ale złoto mie móże zaspokoić 
pragnienia i dlatego co noc wędru- 
ją gromady ludzkich cieni do ży- - 
ciodajnego Źródła oddalomego © 
jedenaście kilometrów. 

W Tennant Greeks deszcz nia 
padał już od trzech miesiecy. Zło. 
to przestaje tam już powoli ludzi 
cnarować. Jest gó tam zbyt dużo, 
stało się rzeczą tak powszednią jak 
u nas... woda. A woda jest tam o 
dużo od złota droższa. 


Tureckie znaczki pocztowe 
z wizerunkami sławnych kobiet 


Rząd Turcji wydał z okazji Kon- 
gresu Międzynarodowego Zw. Rów 
nouprawniewia i Pracy Obywatel- 
skiej i Politycznej Kobiet apecjal- 
ną serję znaczków pocztowych. 

Znaczki te były wydrukowane w 
Szwajcarji i ich matryce zostały 
zniszczome. Znaczki nie będą mo- 
gły być w żadnym razie ponownie 
wydane i tylko pozostała po kon- 
gnesie reszta będzie wyprzedana 
do dnia 31 grudnia r. b. 

Serja tych znaczków jest w swo- 
im rodzaju osobliwością, albowiem 
po raz pierwszy w  filatelistyce 
wydano serję znaczków dla złoże- 


nia hołdu zasłkudza kobiecej i dla 
uczczenią kobiet, które odznaczyły! 
się w zakresie nauki, literatury i 
działalności społecznej. Na zmacze 
kach tych są wizerunki naszej ro- 
daczki p. Curis - Skłodowskiej, p. 
Chapman Catt, znanej pacyfistki i 
feministki amerykańskiej, oraz 16 
laureatek nagród Nobła. 

Znaczki sprzedaje w Polsce Zwią 
zek Pracy Obywatelskiej Kobiet w 
Warszawie oraz Zrzeszemia Woje- 
wódzkie tegoż Związkan. , 

Fundusz ze sprzedaży zostanie 
przekazany  Międzyn. Związkowi 
Równouprawnienia. 


Wa margimesie 


Dlaczego 


Taki drobiazg, że aż prawie wstyd 
o nim pisać, Ale jeszcze bardziej 
wstyd, że o nim pisać trzeba, że do- 
tychczas go nie usunięto, chociaż jest 
powodem  arcyczęstych  mieporozu- 
mień i kłopotów i chociaż tak bardzo 
utwo byłoby go usunąć. 

Dlaczego, dlaczego, na Boga, kon- 
duktorży w tramwajach i autobusach 
ozgpoczynających służbę nie mają a- 
ni grosza-grosika „na zarybek'*, żeby 
irzecież móc wydać pasażerowi Tesz- 
tę choćby z dwóch złotych, ze złotów- 
ki?! 

To jest poprostu śmieszne, a ra- 
czej śmieszne, gdyby mie było tak bar 
lzo niewygodne. Czyż człowiek, sia- 
iający de tramwaju, jest obowiąża- 
iy mieć zawsze i koniecznie owe dwa 
lzieścia groszy na bilet, owe piętna- 
icie groszy na bilet ulgowy? Czy nie 
wygląda na kpiny, że mu konduktor 
a widok złotówki mówi: „proszę o 
trobne"! Nawet czasem na widok 
męćdziesięciu groszy! 

Pasażer denerwuje się (ma chyba 
nacie) i kondrktor też się denerwuje 
śrównież nic dztwnego!). Poczem za- 
czyna się „taniec na linie": — aż 


nie moga mieć reszty?! 


dziw doprawdy, jak sobie ten ntie- 
szczęsny człowiek potrafi dać radę 
przy naszej frekwencji w tramwa- 
jach z manipulowaniem tą resztą, 
którą trzeba ludziom wydać, skoro 
się tylko parę groszy zainkasuje. Ten 
wysiada zaraz, więc się coraz natar- 
czywiej dopomina, ta pamiusia jest 
żła, że must stać z otwartą torebką, 
tamten znowu uważa, że przyczyną 
zamieszania jest tylko zła wola i że 
go rzeczywiście nie mie obchodzi, czy 
konduktor robi pierwszy kurs, czy 
też ostatni. 

To się zdarza codzień, kilka razy 
dziennie, na wszystkich  linjach; 
cierpkie uwagi na ten temat można- 
buy chyba liczyć na tystące, ważyć na 
tonny. Poco i dlaczego? Czy rzeczy- 
wiście mie można zostawiać konduk- 
torom stałego salda, pięciu czy dzie- 
sięciu złotych  drobnemi, któreby 
zawsze pozostawały moza rachun- 
kiem? Przecież żaden z temi pieniędz 
mi mie ucieknie, ani ich nie będzie do 
jutra na procent pożyczał! Każdy 
sklemikarz zoetawya sobie z dnia na 
dzień w kasie suldo. Każda baba na 


targu stara. się mieć przy sobie parę 
groszy, bo wie, jaki w przeciwnym 
razie jest kłopot, Dlaczego nieszczęs= 
ny konduktor, który jest przecież po» 
prostu zwyczajnym  kasjerem m 
tramwaju, musi się skręcać i zwijać, 
kombinować i pamiętać, jak t kiedy 
co odda, komu i wiele jest winien. 
I dlaczego nieszczęsny pasażer mášě 
— cò się wcale nie tak rzadko zdarza 
— wysiadać z-tramwaju dlatego, że 
miał przy sobie straszliwą, oszaki 
miającą sumę dwóch zlotych, a nie 
był usposobiony do kupowania abg- 
namentu? 

Jazda naszemi tramwajami t tak 
jest dostatecznie niemiła. Poco ją je- 
szcze nadetatowo utrudniać i obrzy= 
dzać przez drobiazgi, tak dokuczłiwe 
a tak dziecinnie łatwe do usunięcia? 

„Reforma“, o którą błagamy, jest 
chyba istotnie niekosztowna. Jedno- 
razowe „zamrożenie“, nie wiem: ty- 
siąca, dwóch czy aż trzech tysięcy 
złotych mie stanowi chyba, mima 
wszystko, tak wielkiej pożycjt w bu- 
dżecie tramwajowym. Może się mye 
(7m r 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


W sprawie eksportu włókienniczego 


trudności, na jakie w ciągu lat o- 
statnich w coraz szerszej mierze na- 
potyka handel międzynarodowy, nie 
mogły i nie mogą sprzyjać rozwojo- 
wi polskiego handlu zagranicznego. 
Jest przytem rzeczą przypadku, że w 
czasie, gdy młody, ubogi w doświad- 
czenie i zasoby finansowe, mało na 
rynkach. świata znany i niezorgani- 
zowany polski handel zagraniczny 
rozpoczął „stawiać swe pierwsze kro 
xt nastąpiła powojenna światowa 
dekonjunktura. I zanim handel ten 
zdołał okrzepnąć, musiał popaść w 
trudności, jakie się piętrzyć zaczęły 
przed handlem całego świata. Tym- 
czasem tak się złożyło, że właśnie za 
podstawę pomyślnego stanu polskie- 
go gospodarstwa narodowego poczęto 
uważać pomyślny stan polskiego han- 
dlu zagranicznego a ściślej biorąc 
handlu eksportowego. z którym ściśle 
wiąże się sprawa czynnego salda bi- 
ansu handlowego państwa. 


Eksport stał się głównym ośrod- 
kiem zainteresowania rządu, samo- 
rządu gospodarczego, prasy, specjal- 
nych w tym celu tworzonych instytu- 
cyj państwowych, prywatnych i spo- 
łeczno - gospodarczych. Wprowadzono 
ustawy standaryzacyjne, wywozowe 
cła t. zw. organizacyjne, aparaty. kon- 
troli i nadkontroli (jaja, pierze i 
puch, ' bekony, konserwy itp.), stwó- 
rzono  regjonalne i ogólnopolskie 
związki branżowe eksporterów dzia- 
łające na podstawie instrukcyj, sta- 
tutów, regulaminów itd. itd. Wresz- 
cie, — początkowo ostrożnie i w nie- 
wielkich rozmiarach, następnie zaś w 
coraz szerszej mierze poczęto eksport 
premjować. Stan ten, który trwa na- 
dal, uchodzi zresztą za normalny w 
„całym świecie, a panujące w Polsce 
"metody rzadko odbiegają od metod 
„przyjętych w innych państwach zmu- 
szonych do walki o swój bilans wy- 
miany handlowej z zagranicą. 


Tyle — jeśli chodzi o ogólne zobra- 
zowanie faktów. Różne wypowiada 
się poglądy na to, czy działamy do- 
brze czy źle. Faktem jest jednak, że 
mimo wszystko eksport polski w ca- 
łym szeregu gałęzi doznaje stałe- 
go pogorszenia. Dotyczy to m. in. eks- 
portu włókienniczego. Nie miejsce tu 
na przytaczanie cyfr, które łatwo od- 
naleźć można dziś wszędzie. Wpraw- 
dzie problem eksportu włókiennicze- 
go stanowi przedmiot stałych badań 
prowadzonych z „urzedu“ przez Pań- 
stwowy Instytut Eksportowy, przęz 
odnośne resorty ministerjalne, przez 
samorząd gospodarczy, przez związki 
eksportowe i przez organizacje kom- 
pensącyjne a wyniki badań tych oczy- 
wiście muszą prowadzić do. stopnio- 
wego usuwania szeregu przeszkód na 
jakie handel eksportowy napotyka. 
Do ergamizacyj tych i urzędów. nale- 
ży. precyzowanie i szczegółowe wyli- 
czanie punkt za puńktem „świateł 
cieni”, lub też „wielkich i małych i 
czeń“ omawianej gałęzi eksportu 
włókienniczego. Ukazujące się nato- 
miast ostatnio w prasie nietylko fa- 
chowo-gospodarczej, lecz i codziennej 
omówienia na temat eksportu włó- 
kienniczego starają się uchwycić i 
napiętnować wszystkie bolączki i 
trudności trapiące wszystkich eks- 
porterów włókienniczych i nie dziw- 
nego, że litanja tych „cieni“, czy „ży- 
czeń” wzrasta do ilości kiłkunastu 
punktów i tyluż podpunktów. 

Tymczasem zapomina się o tem, 
że czasem bardziej skomplikowany 
jest eksport do Brazylji, niż do Ho- 
landji tkaniny z surowca „X“ i əd- 
wrotnie jeśli chodzi o tkaninę z su- 
rowca „y“ (wełna, bawełna, sztuczny 
jedwab); że łatwiej „wejść“ na pe- 
wien rynek europejski niż -w danym 
roku „utrzymać” się na dobrze na- 
wet zawojowanym rynku zamorskim 
i odwrotnie — w roku następnym; 
że łatwiej dziś sprzedać na danym 


Jest rzeczą jasną, że przeszkody - półfabrykat.z surowca ix", 


j|ram Francuzami oraz z konsulem | 


(Jeszcze jeden głos) 


niż tkaninę z tegoż półfabrykatu, a 
jutro sytuacja się może odwrócić; że 
są surowce, które są o 50 proc. tań- 
sze na rynkach światowych niż w 
Polsce i że produkowane z nich goto- 
we wyroby nie mogą konkurować .,ze 
światem“ na rynkach zbytu; że są 
wyroby, które wywozić można tylko 
w t.zw. obrocie uszlachetniającym 
czynnym sprowadzając bez cła z za- 
granicy odpowiedni surowiec czy pół- 
fabrykat; że fabrykant „A“ może 
sprzedać towar „X“ na rynek „a“, a 
fabrykant „B“, produkujący ten sam 
towar „X na tym rynku niczego nie 
zdziała (sprawy kredytowe, finanso- 
we podstawy eksportera, organiza- 
cja sprzedaży, koneksje) itd. Eksport 
włókienniczy, to nie eksport masła czy 
jaj i innych, wobec tego muszą być 
tu stosowane formy i metody pomo- 
cy oraz opiekowania się tym ekspor- 
tem. Szereg skarg eksporterów Spro- 
wadza się do zarzutów na .. prawo 
celne, które jest istotnie skompliko- 
wane jeśli chodzi o obrót uszlachet- 
niający. Nie będziemy jednak zmie- 
niali 
kienniczego. Inne skargi dotyczą u- 
rzędów, z któremi eksporter ma sty- 
czność celem uzyskania przyznawanej 
mu zgóry pomocy. Wreszcie natrafia 
ostatnio eksporter na trudności przy 
imporcie surowca niezbędnego do wy- 
produkowania towaru przezńaczone- 
go na eksport. 

Oto bodaj trzy zasadnićze przeszko- 
dy (poza trudnościami napotykanemi 
na rynkach zbytu) z jakiemi ekspor- 
ter łódzki ostatnio walczy. I wydaje 
mu się, że nie pomogą tu nie badania 
międzyministerjalnych czy innych Ko- 
misyj, 

Istotnie na wytworzona sytuację 
(dopóki nie zapóźno) wysuwane s3 


Ambasador Francji p. Noel zwie- 
dził kopalnie i zakłady jprzemysło- 
we w Zagłębiu Dąbnowskiem i na 
G. Śląsku, w których inwestowane 
są kapitały francuskie. 


tylko takie rady: 
wszystkich spraw związanych z włó- 
kienniczym handlem zagranicznym w 
jeden ośrodek dyspozycyjny, który 
zacząłby pracę na podstawie specja|- 
nych pełnomocnictw i w zakresie po- 
ruczonym przez odnośne resorty rzą- 
dowe przy równoczesnem zastosowa- 
niu szeroko pomyślanej autonomii 
działania (a wiele szerszej niż istnie- 
jąca Komisja Standaryzacyjna Pro- 
dukcji Eksportowej Przemysłu Włó- 
kienniczego), 2) na czele ośrodka te- 
go winni stanąć eksporterzy włókien- 
niczy znani ze swego na tem polu do- 
świadczenia a równocześnie całkowi- 
cie odpowiedzialni za stosowane me- 
tody pracy, która odbywałaby się ko- 
legjalnie z urzędnikami państwowy- 
mi, ad hoc ustanowionymi; kolegjum 
to winno być niewielkie, 3) nadanie 
organowi temu specjalnych przywi- 
lejów w sensie specjalnego trakto- 
wania jego wniosków, projektów i 
dezyderatów pod względem szybkie- 
go ich rozpatrywania i załatwiania 


ra czynniki rządowe i urzędowe. 


Z tym ostatnim punktem łączy się 


tego prawa dla eksportu włó- tzresztą jedna z dzisiejszych wielkich 


nader niebezpiecznych bolączek eks- 
porterów włókienniczych, o której do- 
tad nikt jeszcze głośno nie powie- 
dział: utracili oni wiarę w swoje siłę, 
„moralnie się załamali” i to nie w 
walce o rynki zbytu lecz w walce o 
załatwienie przez urzędy i urrędni- 
ków ich słusznych postułatów. Przy- 
klady (tylko dwa): gdyby podanie fir 
my aX“ o uzyskanie zezwolenia ra o- 
brót uszlachetniający zostało zała- 
twione nie po upływie 2 miesięcy 
(zresztą nic dziwnego — 3 instancje, 
w tem 2 ministerjalne!) lecz po 10-u 
dniach, to firma wywiozłaby zagra- 
nicę za 200 tvs. zł. towaru w ciągu 
następnych 2 miesięcy. Ponieważ sta- 


sądora Noella obiad z udziałem 
ke" osobistości francuskich 
polskich. 
We wtorek od rara p. ambasa- 
dor Noel zwiedzał zakłady Huty 


P. ambasadorowi towarzyszył w | Bankowej, a następnie Tow. „Skar- 
tym objeździe p. Roger Kaeppelin,  hoferm* w Chorzowie, gdzie szcze- 
przedstawiciel na Polskę najwięk- | gólowo oglądał jedną z najbardziej 
szej grupy przemysłowców fran: | |postępowo i współcześnie urządzo: 
cuskich, oraz p. Piotr Baraduc, se- | nych kopalni „Mościcki“, do której 
kretarz ambasady. | zjechał w głąb, badając wszelkie 
P. Noel zwiedził najpierw kopal- | instalacje. Po podpisaniu się w Zło 
nie Tow. francusko - włoskiego. tej Księdze pamiątkowej, p. ambi- 
Tow. Czeladź, Tow. Sosnowisckie- sądor podejmowany był przez - nā- 
go (Rury) i Tow. kopalń węgla so- | czelnego dyrektora p. Michela Smia 
smowieęckiego. daniem, wydanem na 25 osób, z u- 
Wszędzie oprowadzali p. amba- | działem p. wojewody śląskiego. 

sadora Francji naczelni dyrektoro- 
wie kąpalń i zakładów przemysło- 
wych metalumgicznych z inżynie- 


Prawo i podatki 


francuskim z Katowic, p. Lanciał. 
W poniedziałek w godzinach po- 
południowych p. konsul Lancial po- 
dejmował p. ambasadora i jego o~ 
toczenie śniadaniem, poczem odbył 


| lek otrzymać 


przejażdżkę samochodową po G.| W sprawie stosowania ulg w pań- 
Śląsku w stronę Pszczyny. stwowym podatku dochodowym z tytu- 

O godz. 5 po poł. w salonach łu wzniesienia nowej budowli mieszkal- 
k ia feniciski > "Rako: nej, wynikają liczne i częste nieporo”ue 
ODB PZDCUBKIOZO W sato- | mienia między urzędem skarbowym - a 


wicąch odbyło się liczne przyjęcie 
poobiednie z udziałem przedstawi- 
celi wszystkich władz z wojewoda 
Grażyńsikim i prezydentem Callon- 
derem na czele, naczelnych 
dyrektorów przemysłu francuskie- 
go w Zagłębiu i na Śląsku 
pp. Huette, Michel, Calon, Malplat, 
wszystkich konsułów, urzędujących 
w Katowicach, dyrektorów i preze- 
sów synidykatów, pracodawców o- 
raz b. liczmych członków kolonji 
iraneuskiej z ich małżonkami, 

W. poniedziałek wieczorem p. 
Huebte, naczelny dyrektor Huty 
Bankowej, wydał na cześć p. amba- 


płatnikiem, zabiegającym o przyznanie 
mu ulg, przewidzianych obowiązującemi 
przepisami. Nieporozumienia te powsta 
ją przeważnie na tle różnych wątpliwo* 
ści, jakie nasuwają się niektórym Urzę- 
„dom Skarbowym, przy stosowaniu usta 
wy o ulgach dla nowowznoszonych bu- 
dowli. 

W celu zapobieżenia wydawamu was 
|dliwych decyzyj, władze skarbowe wy- 
dały ostatnio okólnik do Urzędów Skar 
bowych, wyjaśniający kwestję udzielania 
ulg podatkowych dla nowowznoszonych 
budowli, wykończonych po dniu 31.II 
1933 r. przy stosowaniu omawianych 
¿ulg w zakresie pąństwowego podatku 
dochodowego. 

Zgodnie z treścią okólnika, każdy pła 
tnik, zabiegający o tę ulgę, winien do- 
łączyć do podania xaświadczenie wła- 


1) wyodrębnienie ło się inaczej firma straciła 1000 zł. 


Ambasador Noel zwiedził zakłady przemysłowe 


w Zagsłębu Dątrowskiem i na 


Wyniki pobytu 
bankierów angielskich 


w Warsząwię 

Po pięciodniowym pobycie opu- 
ścili Warszawę przedstawiciele 
Hambros Banku w Londynie pp. 
pik. Hambro i dyr. Smith. 

Rezultatem pobytu bankierów an 
gielskich w Warszawie będzie za- 
warcie w najbliższym czasie pow- 
nych  tranzakcyj kredytowych, 
związanyah z finansowaniem prze- 
mysłu polskiego za pośrednictwem 
Banku Handlowego w Warszawie. 


Dostawy węgla polskiego 
- do Jugesławii 
Polskie firmy węgłows prowa- 

dzą rokowania o dostawę węgla 

polskiego do Jugosławji. Rozmowy 
posunęły się tak daleko, iż odnoś- 
ny układ ma być podpisany w po- 
lowie listopada. 

Pertraktacje toczą się obecnie 
nad uregulowaniem, kwestyj trans- 


— į ma „dosyć eksportu“, Gdyby ze- 
zwolenie na przywóz surowca przyby- 
ło zamiast po 4 tygodniach od daty 
złożenia podania — (3 instancje!) po 
6 dniach — firma przyjęłaby dodat- 
kowe zamówienie za 100 tys. zł., któ- 
rego przyjąć nie mogła, nie wiedząc 
kiedy będzie dysponować surowcem. 
I rzecz charakterystyczna, że niekie- 
dy nie ilość instancyj decyduje o dłu- 
gotrwałości załatwiania tego rodzaju 
spraw lecz jakość instancji, a więc 
ludzie. Niema się więc czego dziwić, 
kiedy'się dziś na każdym kroku spo- 
tyka „złamanych na duchu“ ekspor- 
terów, którzy wręcz winią wszystkich 
i wszystko. Bo istotnie najmniej pre- 
tensyj można mieć do eksporterów 
włókienniczych, a znając warunki w 
jakich pracują podziwiać należy ra- 
czej, — że jeszcze pracują. Wpraw- 
dzie „wytyka'* im się pomoc finanso- 
wą, z.której korzystają. Ale znów 
pomoc ta jest niestała, nietrwała. 
skomplikowana w metodzie stosowa- 
nia, pomijając, że w pojęciu wielu 
eksporterów niewłaściwa, skoro jed- 
ak istnieje — to winna być stoso- 
wana umiejętnie i najważniejsze — 
szybko. Tymczasem od czasu wywie- 


w Nr. 248 „Gazety Handlowej“ pod 
tytułem „Zwyżka cen papierów bez- 
drzewnych matowych“ „CENTRO- 
PAPIER“ oświadcza nam, że wiado- 
mość zawarta w tej notatce jakoby 
„ustalił nowe wyższe ceny na niektó- 
re gatunki papierów bezdrzewnych 
matowych“ nie odpowiada prawdzie. 

Prawdą jest natomiast, że „CENŃ- 
TROPAPIER* powiadomił przed 
2-ma tygodniami swych odbiorców © 
wykreśleniu z cennika trzech gatun- 
ków papierów bezdrzewnych piśrnien- 
nych matowych, jako nieodpowiada- 
jących swemu przeznaczeniu i o wpro 
wadzeniu do cennika trzech nowych 
gatunków t. zw. papierów maszyno- 
wych bezdrzewnych, o znacznie wyż- 
szej jakości. Papiery te, przeznaczo- 
ne do celów specjalnych nie są przed- 
miotem powszechnego użytku, repre- 
zentują bowiem zaledwie 14% ogól- 
nych obrotów „CENTROPAPIERU'. 


zienia towaru do chwili jej otrzyma- 
nia przechodzą przeciętnie 2 miesią- 
ce, co podraża towar niekiedy o wy- 
sokość pomocy. 

Jeśli w najbliższym czasie nie doj- 
dą do głosu ludzie, którzy w spra- 
wach handli zagranicznego znajdą 
posłuch w rządzie i przy jego pomo- 
cv nie przystąpią szybko do pracy w 
kierunku o jakim mowa wyżej — to 
już za rok może trzeba będzie się 
przyznać, że — polski eksport włó- 
kienniczy przestał istnieć. 

Rin. 


G. Śląsku 


Tegoż dnia po poł. p. Noel zwie- 
dzat kopalnie i cynkownie Tow. 
Śląskiego, a mianowicie Zakłady 
elaktrotechniczne „Amdaluzja* i 
stare cynkownie tego Tow. 


0 Import I eksport 
wężlerski przez Gdynię 


Wskutek sytuacji, w jakiej obee- 
nie znajduje się port w Trjeście, 


Następnie zwiedził p. ambasador 
Zamek hr. von Donnersmacka, po- 
czem wieczorem był podejmowany 
obiadem pożegnalnym przez nacz. 
dyrektora Tow. Śląskich kopalń i 
cynikowni, Callona, w licznem gro- 
mie osób zaproszonych. 

W środę p. ambasador Noel po- 
wirócił do Warszawy. W dniach naj 
bliższych p. ambasador Francji od- 
wiedzi Gdynię. 


ulge w państwowym podatku 
dachodowym 


z tytułu wzniesienia budowii mieszkalnej 


ściwej władzy budowlanej, stwierdza- 
jące datę ukończenia budowli, ogólną 
ilość mieszkań, ogólną ilość lokali, prze 
znaczonych na inne cele, aniżeli miesz- 
kalne, ogólną kubaturę użytkową budyn 


Gdymia może pozyskać import ku- 
kurydzy dla Węgier, jak również 
ekspont pewnych attykułów wę- 
iarskich do krajów północnej Em- 
ropy oraz St. Zjednoczonych. 
Obecnie prowadzone są rokowa- 
nia, co do skierowania na Gdynię 


oraz innych towarów, przeznaczo- 
nych dla Węgier. W; związku z 
tem przewidziany jest przyjazd dks 
pedytorów węgzienskich do Gdyni z 
końcem b. miesiąca, lub na począt- 
ku listopada. 


Nowe rozporządzenia 


Ukazał się Nr. 78 Dziennika Ustaw 
R. P .z dn. 26 b. m., zawierający m. 
tn. następujące rosporzddzówia o cha- 
rakterze gospodarczym: 

rozp. ministra Skarbu o wigach w 
zakresie opłat stemplowych od pism, 
stwierdzających czynności prawne, 
związane z portami polskiego obsza. 


ru celnego (poz. 486); 

ministra Skarbu o opłatach stem: 
plowych od weksli (poz. 487); 

min, Rolnictwa i Reform Rolnych 
o komisjach klasyfikacyjno-szacunko- 
wych, przewidzianych w ustawie o 
wykonaniu reformy rolnej (poz. 488) 


ku, oraz kubaturę użytkową części mie- 
szkalnej budynku, Jednocześnie nałeży 
dołączyć wykaz poniesionych na budo- 
wę kosztów, z wymienieniem kwoty, zu 
żytej na budowę z dochodu miarodaj- 
nego roku operacyjnego. Należy przy- 
tem wykazać z osobna koszty budowy, 
poniesione w każdym poszczególnym ro 
ku gospodarczym oraz wyliczyć kwoty 
dochodu, zużyte na budowę również w 
każdym poszczególnym roku, jeżeli bu- 
dowa domu trwała w ciągu dwóch lub 
większej ilości lat, Wykaz taki płatnik 
powinien poprzeć rachunkami, z któ- 
rych wynikałoby niewątpliwie, że po- 
niesione koszty i okazane rachunki ma- 
ją ścisły zwiążek z btitdową. 

W przypadkach jednak, śdy płatnik 
pozbawiony jest możności okazania ra- 
chunków, związanych z budowa nowe- 


go domu, może przedłożyć zaświadcze- 
nie właściwej władzy budowlanej, 
stwierdzające wysokość kosztów budo- 
wy. Tak złożone podanie, poparte wy- 
żej podanemi wyjaśnieniami, wraz z wy 
kazem kosztów i rachunkami, nie da 
możności władzy wymiarowej odmow- 
nego załatwienia podania o zastosowa- 
nje ulg dla nowowznoszonych budowli. 


— 


Handel zagraniczny 
Francji kurczy się 


(ab.) Pomimo niejednokrotnych urzę- 
dowych zapowiedzi, że polityka handło 
wa Francji zostanie zliberałizowana, 0- 
broty towarowe z zagranicą kurczą się 
zatrważająco. W miesiącu wrześnin spa 
dły one do poziomu niewidzianego od 
bardzo dawna, bodaj od czasów ostat- 


Spadł zwłaszcza bardzo siluie przy- 
wóz, jaka skutek wszelkiego rodzaju o= 
śraniczeń i utrudnień. Wartość przywo 
zu we wrześniu wyniosła wszystkiego 
ir. 1508, wobec fr. 1697 milj. w sierpniu. 

Wywóz zatrzymał się w spadku w cią 
gu ostatnich dwóch miesięcy na pozio- 
mie mniej więcej fr. 1180 mili, Pod 
względem wagi podniósł się nawet 
nieco, 

Wskutek ogromnej kompresji przywo 
zu zmniejszył się niedobór bilansn han- 
dlowego — do fr. 328 milj., gdy w sierp 
niu wynosił jeszcze ir. 523 milj. 

W ciągu pierwszych trzech kwarta- 
łów r. b. przywóz zmniejszył się o 12*/ 
(do ir. 12.552 milj.), wywóz zaś o 13% 
(do ir. 11.414 milj.), 


„Fiat“ fabrykuje 
pociski artyleryjskie 


{—) Jak podaje prasa amerykańska w 
końcu sierpnia b. r. włoska firma „Fiat” 
zamówiła w amerykańskiej wytwórni 
obrabiarek, „R. K. Le Blond Machine 
Tool Co.” 20 szt. obrabiarek w cenie od 


3.000 — do 30.000 $ z dostawą jaknaj-. 


śpieszniejszą. 
Obrabiarki te przeznaczone są do fa- 
brykacji pocisków artyleryjskich. 


Przydziuł złotyca polskich 
przez Gdańsku Czntrulę 
Dawizewg | 


Gdańska Centrala Dewizowa pod 
wyższyłą przydział złotych polskich 
z 3 tys. do 4 tys, które są prze- 
znaczone na zmianę guldenów, u- 
żyskanych przez handlarzy po- 
morskich na tygodniowych targach 
gdańskich. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 


Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie ten- 
dencja dla dewiz była niejednolita, 
przy obrotach zmniejszonych. Notowa- 
no: Amsterdam 360.65 (—, 10), Bruksela 
89.45 (— 5) Berlin 213.30 (+ 5), Lon- 


Lisgort polskich skór chromowych do Stanów Zjednoczonych 


Wywiad z p. Januszem Kozłowskim, b. posłem na Sejm, dyrektorem Poisko-Amerykańskiego 
| Tow. Eksportowo-importowego „Amdelta”*, Sp. z o. o. 


| Interesując się rozwojem naszego prze 
mysłu garbarskiego i sprawami eksportu 
polskich skór chromowych do Słanów 
| Zjednoczonych, zwróciliśmy się do Tow. 
|..Amdelia'" z prośbą o udzielenie nam 
rszeregu wyjaśnień. 

— Jakie dało wyniki — zapytujemy 
p. dyr. Kozłowskiego — Panów pionier- 
skie zamierzenie rozwoju eksportu pol- 
skich skór chromowych do Stanów Zje- 
dnoczonych? 

— Myśl zapoczątkowania nieistnieją- 
cego do tego czasu eksportu skór chro- 
mowych z Polski do Stanów Zjednoczo- 

| nych, nasunęła mi się w r. 1932. W kwie 
|triu tegoż roku przedłożyłem p. mini. 
|strowi Przemysłu i Handlu gen. Ferdy- 
nandowi Zarzyckiemu szczegółowy pro- 
jekt, oparty na zasadzie kompeńnsowa- 
nia eksportem skór chromowych — po- 
kaźnego, obciążającego nasz bilans han- 
dłowy przywozu skór giemzowych i la- 
kierowanych, nie wyrabianych przez 
nas, 

Projekt ten spotkał się z pełną apro- 
batą ministra Zarzyckiego i wtedy do- 
piero zabraliśmy się do wprowadzenia 
ga w życie. Wymagało to oczywiście 
szczegółowego i sumienneśo zbadania 
rynku amerykańskiego. To trudne i od< 
powiedzialne zadanie wykonał na miej- 
scu w Stanach Zjednoczonych współza- 
łożyciel naszego Tow. członek Zarządu, 
p. A, J. Stybel, wybitny fachowiec brań 
ży skórzanej, 
„Co do naszych planów eksportowych; 
iktóre tak słusznie nazwał pan pionier- 
| skiemi, stwierdzić mogę z dumą, że eks- 
| port polskich chromów do U, S. A. uwa- 
żać należy już dzisiaj za przedsięwzięcie 
całkowicie udane. Mamy za sobą 3 lata 
pracy wyjątkowo ciężkiej, olbrzymie do- 
świadczenie i wyjątkowe stosunki han» 

lowe, dzięki którym możemy operować 
na rynku tamtejszym prawie, jak na swo 

im własnym. 

Mamy zaufanie odbiorców, miarą któ- 
rego miech posłuży fakt, iż wszystkie za 
mówienia, otrzymywane przez nas z 
U. S. A, kryte są z reguły nieodwołal- 
nemi akredytywami. To mówi samo za 
siebie. Ludzie tam ufają nam ślepo i 
śmiem twierdzić, że żaden w Polsce po» 
za nami ekseporter nie otrzymuje nale- 
żrości za towar, którego odbiorca nie 
widział, A przyłem za cały okres pracy 
ani jednej reklamacji. Podłożem takiego 

i rzeczy jest kolosalny wysiłek, wło 
żony przez nas w dostosowamie produk- 
cji polskich garbarń (z któremi pracuje: 

| my), da wymagań rynku amerykańskie- 
| go. oraz standaryzacja tego eksportu. 

|. W ciągu ostatniego roku przekroczy- 
liśmy w eksporcie cyfrę miljona zł. i ma- 

|my nadzieję, że rok następny przyniesie 


dyn 26.10, Medjolan 43.25, Nowy Jork nem i naszej gospodarce narodowej dat- 


531.25, Nowy Jork kabel 5.31.35, Pa- 
ryż 35.00.30, Praga 21.97 (— 1), Sztok- 
bolm 134.70 (- 5), Zurych — 17260 
(-- 10); w obrotach prywatnych: marka 


niemiecka 136.50, szyling anstrjacki — ` 


98.25, korona czeska 20,95, frank fran- 
cuski 35.02, frank szwajcarski 172.80, 
gulden gdański 93, liry włoskie 34.50, 
leje rumuńskie 2.77, pengo węgierskie 
99.73, dinary  jugosłowiańskie 11.50, 
łaty łotewskie 128, funt angielski 25.10, 
funt palestyński 26.06, dolar 5.32, rubel 
złoty 4.75, w zaołiarowaniu, dolar zło- 
ty 8.98, rubel srebrny 1.85, bilon 0,83. 
Bank Polski płacił za banknoty dolaro- 
we 5,28, 


AKCJE 

Dla akcyj tendencja była mocniejsza 
przy dość znacznem ożywieniu, Noto- 
wano: Bank Polski 92 — 92.50 {+ 125), 
Lilpopy 8.75 (— 10), Ostrowieckie — 
19.50 — 20 — 19.75 (+ 100), Staracho: 
wice 34 — 3350 — 33.75. Drobne tran- 
zakcje dokonane, a nienotowane: Wę- 
giel 14.25 (= 25), Nitrat 104. 


PAPIERY PROCENTOWE 


Dla papierów procentowych tendzn- 
cja była słabsza. Notowamo: 4*/6 dola- 
rowa 52.50 (— 25), 5% konwersyjna 67, 
6'/s dolarowa 77.50, 7% stabilizacyjna 
61.25 — 60.63 — 61.25 (— 113), po 500 
dol. — 61.75, 8% przemysłu polskiego 
91.25 — 91, 4'/:% ziem. 42,50, 5% War 
szawy nowe 52.63 — 52.75, 5% Łodzi 
nowe 47.50, 6% oblige Warszawy 6-ta 
emisja 57,50, Tranzakcje nienotowane; 
3% budowl. 40.75, numery kolejne 41.25, 
4%, inwestycyjna zwykła 11050, 8% 
dillonowska 92, 79/6 śląska 69.25, 3%% 
renta 68, 6%/ę obligacje Warszawy 8 i 9 
emisja 57. 


DOMY, WILLE, PAŁAGYKI, PLAGE. 


Centrum — śródmieście Warsza wy — 
libórz — Saska Kępa — Grochów— Czerniaków. 
nych, pierwszorzędnych okazyj. Ceny: 40.000, 50.000, 75.000, 160.000, 154.000. 


;sze zdobycze na tem polu naszej ekspan 
| sji handlowej. 

; = A jak przedstawia się ten eksport 
; z punktu widzenia kalkulacji handlowej t 
| — Pod tym kątem działalność nasza 


dolara, który, jak wiadomo spadł pfa- 
wie o 457/e, eksport naszych skór jest de 
ficytowy. Pokrywamy te straty dzięki u- 
stalonej technice kompensacyjnej eks- 
portu. Liczyć się musimy z tem, że nie 
wyszliśmy jeszcze z okresu pionierskie- 
go. i że dla utrwalenia tej zdobyczy, ja- 
ką jest niewątpliwie udane  przedsię- 
„wzięcie eksportu skór polskich do Sta- 
| nów Zjednoczonych, warto i należy po- 
|nieść nada! znaczne nawet ofiary, bo- 
| wiem rezultatem ich będą korzyści go- 
,spodarcze przez szereg dziesiątków lat. 
| — À jak uklada się współpraca Panów 
(z czynnikami miarodajnemi wobec do- 
,minującej roli, jaka w zagadnieniach 
| eksportu i importu przypada w udziale 
| aparatowi państwowemu? 

— Dotknął pan najdrażiiwszego pun- 
ktu w zagadnieniu nasrego eksportu wo 
| góle. Muszę stwierdzić, na. podstawie 

'pzroletniego doświadczenia, że zamiesz- 

czane stale w prasie bardzo: zachęcają- 
lce enuncjacje rządowe, obiecujące jak- 
najdałej idącą pomoc państwa dla int, 
cjatywy prywatnej w zakresie ekspansji 
handlowej, nie znajdują, niestety, wła- 
ściwego odpowiednika, w życiu codzien 
nem. O ile w okresie poprzednim zbyt 
| może pochopnie, zbyt bezkrytycznie a- 
parat państwowy angażował się, dając 
poparcie każdej niemal inicjatywie, o 
tyle obecnie, od pewnego czasu, może 
nawet, najzupełniej realnych i godnych 
uwagi poczynań. 

Na tle tego zasadniczego nastroju, któ 
rej niejednego dzielnego człowieka 0sa- 
dza na miejscu i zniechęca, istnieje do- 
tkliwa bolączka, wkraczająca już w sa- 
mą technikę współpracy organów pań- 
stwowych. Ma się wrażenie, porówny- 


wując zwłaszcza přacę naszych sąsia-' 


dów, że'nie jesteśmy do zadań leżących 
przed handlem światowym należycie zor 
ganizowani na płaszczyźnie organów a- 
parątu państwowego. 


Warunkiem powodzenia naszej eks: 


| pansji handlowej jest i będzie między in 
nemi zdołność do szybkich zwrotów, do 
zdecydowanego i śmiałego manewrowa- 
nia, tam zwłaszcza, gdzie eksport nasz 
związany jest w formie kompensaty, a 
zatem uzależniomy wyraźnie od taktyki, 
że tak się wyrażę, przeciwnika. W tej 
dziedzinie, niestety, odnośne organa a- 
paratu państwowego pozostawiają, twier 
dzę to na podstawie doświadczenia, bar 
dzo wiele do życzenia. Sprawy wyma- 
żające szybkiego załatwienia, bezzwłocz 
nych decyzvj w obliczu wartko płynące- 
go życia i jego ustawicznych zmian, le- 
ża z reguły tygodniami i miesiącami, o- 
czekując na wielostronne „uzgodnienie”, 
w kotle którego kunsztownie podlega 
zaliszowaniu granica odpowiedzialności 
indywidualnej urzędnika, a interesant, 
zmuszony okolicznościami do osobistej 
interwencji, trattowamny jest zbyt czę- 
sto wręcz nieprzychylnie, jak ńatrętny 
intruz. O ile jakąś sprawę. niecierpiącą 


petem petenta. Mamowoli narzyca się 
aforyzm: „Chroń nas Panie Boże od przy 
jaciół, bo z wrogami sami damy sobie 
radę. Bywa gorzej, kiedy o ważnem za- 
gadnieniu niema wogóle z kim mówić. 
Jak odmiennie sprawy te wyglądają 
gdzieindziej, np.: w Stanach Zjednoczo- 
mych, a zwłaszcza tt Niemców, posiada- 
jących rekordową organizację, gdzie ca. 
ły aparat państwowy nastawiony jest w 
odnośnych organach swoich dosłownie 
na „służenie interesom" handlu zagrani- 
czueśo w najlepszem słowa tego zaa: 
czemiu, 

Trudno mi oczywiście wchodzić tutay 
w szczegóły tego tak doniosłego zaga- 
dnienia, Stanowi ono samo w sobie ros 
zległy problemat, oczekujący szczęśli- 
wego rozwiązania i jeśli, korzystając z 
uprzejmości Pasów, poruszyłem je na 
tem miejscn, to czynię to jedynie re 
względu na szczerą troskę o jaknajszyb- 
szy rozrost naszego życia gospodarcze- 
go, troskę obywatela, który budowie 
państwa i jego potęgi gotów jest poświę 
cić najlepsze swe siły. Czynię to zresz- 
ią po głębokiem zastanowieniu i mu- 
szę dodać, że nie jest to bynajmniej mo- 
je osobiste wrażenie, wywołane zmiecier 
pliwieniem, przeciwnie, rozmowy prze- 
prowadzone przeze mnie z szeregiem 
najwybitniejszych przedstawicieli nasze 
go życia gospodarczego i politycznego, 
utwierdzają mnie w przekonaniu, że to, 
co powiedziałem wyżej, jest troską po- 
wszechną i że tak, jak ja, myśli cały 
legjon. i 

— Czy możemy wiedzieć, jakie są dal- 

sze plany Panów i zamierzeńia w dzie 
dźzinie tej gałęzi handlu? 
KT Jak już przed chwilą. mówiłem, 
|nasz eksport związany jest w formie 
kompensaty z importem skór ze Stanów 
, Zjednoczonych. Uważam jednak ten stan 
"zeczy za przejściowy i zamiarem na- 
jszym jest uniezależnienie naszego wywo 
jzu całkowicie. Osiąśniemy to przez stwo 
rzenie własnej, krajowej produkcji skór 
obecnie importowanych, to jest giemz i 
lakierów, a również zamszów, częścio« 
wo w oparciu o surowiec krajowy, czę- 
ściowo w formie obrotu uszlachetnione- 
go z surowca, poc ia obceżgo, ku 
czemu mamy wzory godne naśladowania 
w Ameryce, Początek jest już zrobiony: 
£iemzy dzięki naszym wysiłkom już się 
w Polsce wyrabia. Próba udała się cał- 
kowicie. Obecnie prowadzimy pertrak- 
facje o-wciąśnięcie do tej pracy kapita- 
łów amerykańskiego przemysłu. Ale te 
już inna zupełnie dziedzina, 


Pozwolę sobie do tych zagadnień ma 


wrócić we właściwym czasie, 
Plen nasz, jest, jak Panowie widzą, 
szeroko i konsekwentnie pomyślany, 


Gonitwa 1. Nagroda 1600 zt dia 3 let. 
i st. Dystans 2400 metrów: 

1) Espanola, 2) Ławica, 3) Rodia, 4 
Efront, 5) Fenella, 6) Festma lente I 
7) La Sauzee, 8) Impas IIL 

Gonitwa 2; Nagroda 2000 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 1600 metrów: 

1) Lancelot, 2) Los, 3) Dyktator, 4) 
Galahad, 5) Madelon II, 6) Estonja, 7 
Tercja, 8) Fuszer. í 

Gonitwa 3. Nagroda 2000 zł. dla 3 let. 
i st, Dystans 1600 metrów: 


4) Fibula, 5) Harry, 6) Iwar, 7) Caglio" 
stro, 8! Ileana. 
Gonitwa 4. Nagroda 10.000 zł. „Im. J. 
Reszkego” dla 2 let. Dystans 1300 mtr.: 
1) Huzar, 2) Cygnus, 3) Czersk, 4) O- 
rlean, 5] Łuk, 6) Jacek, 7) Ottawa. 
Gonitwa 5. Nagroda 4000 zł. Płoty 
Handicap 
metrów: 


10] Stinks, 11) Effendi, 12) Nurt. 

Gonitwa 6. 12.000 zł. Nagroda Brzezia 
im. L, bar, Kronenberga, Handicap dla 
3 let. i st. Dystana 3621 metrów: 

1) Figlarz, 2) Melchior, 3) New-York; 
4) Majowa, 5) Lir, 6) Rewers, 7) Kubań, 
8) Lirnik I, 9) Argiliere, 10) Kazbek, 
11) Hardi. : : 

Gonitwa 7. Nagroda 1600 zł. dla 2 ier. 
Dystans 1100 metrów: 

1) Herszt, 2) Remors, 3) Ki-Ki, 4) Di- 
scretion, 5) Odyseja. 6) Sektor, 7) Dy- 
nów, 8) Loreley, 9) Haut Brion, 10) Chy 
rlatan, 11) La Strega, 12) Łaps, 13) Dar, 
14) Ofenzywa, 15) Almanzor, 16) An- 
tonio, 17) Bibus. 

Gonitwa 8, Nagroda 1,800 zł. dla 3 let 
i et. Dysans 1800 metrów: 

1) Garłacz, 2) Meta, 3) Parker, 4) Lis 
monit, 5) Alraune, 6) Arva Varalia, 7) 
pko II, 8) Hellada, 9) Flamand, 

dra, 


Gonitwa 9. Nagroda 1400 zł. dla 3 let. 
Dystans 2100 metrów: 

2) Imber Edax, Madame II, 3) Mona- 
co, 4) Alądina, 5) Indolence, 6) Hand'- 
cap, 7) Kalina II, 8) Orfeusz; 9) Garuf- 
fa, 10) Hadżi, 11) Manfred II, 12) Invin. 
cible, 13) Antolka. 


NASZE TYPY NA DZIŚ, 


| 


Czy przyjmować Í jak przyjmować w 


1 


La S "Ewy m 
$ ry 


Realizacja jego musi iść etapami. Wiąże | tych ciężkich czasach? Oto pytanie, któ 
się ona z zagadnieniem odbudowy na- Te zadaje sobie każda pani domu. Czy 
szego, kiedyś tak potężnego, przemysłu to ma być „rytualne połykanie zaką- 
$atbarskiego. Ale powodzenie... nie od sek «czy też dobrze „obmyślane przez 
nas tylko zależy... Są jeszcze czynniki gospodynię przyjęcie kilka osób dla mi- 
miarodajne — jest aparat państwowy, łego spędzenia paru godzin? Na pytanie 


pi było może powtórzenie przez Ín- 


jest kontrolowana zarówno przez Izbę 
Przemysłowo-Handlową, jak i przez or- 


gana Min. P, i H. Od chwili dewałaacj: 


zwłoki, uda się zrządka załatwić w cza- 
sie normalnym, jest to zjawisko nieco- 


Rozumie Pan — trzeba, aby wysiłki 
były skoordynowane. A o to, niestety, 


dzienne i uwarunkowane specjalnym tu-nie tak łatwo, 


PERDENT ARR TAWICECB EO GEE WERNER GOA 
Wyścigi konne 


REZULTATY DNIA WCZORAJSZEGO: Najmniej oczekiwanym wynikiem by-| 
Fomimo dość skromnych nagród, ja- ło niewątpliwie zwycięstwo Langory | 
kie wypełniły program dnia wczorajsze nad swą byłą towarzyszką stajni Lipo- | 
$o, prawie wszystkie gonitwy rozęśra- | ną. Zwycięskiej kłaczy dosiadał żokiej 
ne zostąły przez liczniejsze stawki ko- | Jagodziński, który swoim zwyczajem, 
mi. W przeciwieństwie do dnia cżwart- | nawet późną jesienią, nie traci swojej 
kowego, na miejscach czołowych znala- fermy  jeździeckiej. W dniu wczoraj- 
zły się konie naogół faworyzowane szym żokiej Jagodziński trzykrotnie mi- 
przez publiczność. Największą sensacją nął celownik na pierwszem miejscu. 
Rezultaty poszczególnych gomitw by- 
golę w identycznych warunkach jej do- ły następujące: 3 
brego wyścigu z roku ubiegłego w na- Gonitwa i. Nagroda 1.000 złotych. Pło 
grodzie „Borowna”. Tym razem jednak ty, Dystans 2400 metrów: 
Ingola na całej linji prostej musiała sto 1) Gladiator (ż. Ustinow) H. Harlan- 
czyć zaciętą walkę z Surmą IH i uzy- da, 2) Ekran II, 3) Lady Daisy, bez miej 
skała przewagę zaledwie łba. i sca Baby. Wygrane w 2 min. 48 sek. bar 

R a  dZO łatwo 0 4 długości. Tot. zw. 7, fr, 
5,50 i 6. 

Gonitwa 2. Nagroda 1900 zł, dla 2 let. 
Dystans 1100 metrów: 

1) Raguza (ż. Jagodziński) K. Zieliń- 
skiego, 2) Hardiesse, 3) Szaman, bez 
miejsca 5 komi. Wygrane w 1 min, 10 i 
pół sek. łatwo o 1 i pół długości. Tot. 
zw. 10, franc. 6.50, 10.50 i 6,50. 

Gonitwa 3. Nagroda 1800 zł. dla 2 let. 
| Dystans 1100 metrów: 

t) Hipoteza (ż. Michalczyk), Z. Do- 
|biechieśe, 2) Remors i Haut Brion łeb w 
łeb, bęz miejsca 5 koni. Wygrane w 1 
|min. 11 sek. dość pewnie o 1 długość, 
| Tot. zw. 17.50, franc. 6, 5.50 i 6. 

Gonitwa 4. Nagroda 1800 zł, dla 4 let. 
i st. Dystans 2100 metrów: 

1) Kuternoga (ż. Stasiak) S. Ostrzyc- 


Obroty pozagiełdowe 


Dolary papierowe 5,31'/1. 
Funty (banknoty) 26,09. 
Marki (banknoty) 136, 
Dolary złote 8,98, 

Rubie złote 4,76, 

Papiery procentowe slabsze. 
Stabilizacyjną 61. 

5 (8) proc. listy warsz. 52,63. 


Mokatów — Kolonja Staszica — Žo- 
Kilkadziesiąt nowoczes- 


Gonitwa 6. Nagroda 2400 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 1600 metrów: ` 

1) Ingoła (chi. Guljas) C. Jarnuszkie- 
wicza, 2) Surma III, 3) Łoza, bez miej- 
sca Grawer, Struna, Favoritas, Łotr. 
Wygrane w 1 min. 42 i pół sek. w za- 
ciętej walce o łeb. Tot. zw. 15, franc, 
6, 7i 6. 3 , 

Gonitwa 7. Nagroda 2100 zł. dla 2 let, 
Dystans 1100 metrów: 

1) Otello (ż. Fomienko) K. i S. Ende- 
rów, 2) Massacre, 3) Manilla. Wygrane 
x 1 min. 10 sek. łatwo o 1. długość. 

ot. 9. 


Gonitwa 8, Nagroda 2500 zł. dla 3 let. 


i st Dystans 1300 metrów. Sprzedażna. | 


1) Klaudja (ż. Jagodziński) K. Zieliń- 
skiego, 2) Bira, 3) Temida, bez miejsca 
7 koni. Wycofane Lauda IV i Antolka, 
Wygrane w I min. 23 i pół sek. wysyła 
na o 2 długości, Tot. zw. 23, franc. 7, 
10.50, 7. Zwrot stawek za Solwegję, któ 
ra została na starcie. Klaudję, licytowa- 
ną do 1600 zł. nabył p. Frohman. 

Gonitwa 9. Nagroda 2200 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 2100 metrów: 

1) Langora (ż, Jagodziński) F. Wój- 
cika, 2) Lipona, 3) Tamano, bez miej- 
sca Lumineuse, Hogarth. Babinicz. Wy- 
grane w 2 min, 23 sek. dość pewnie o 
trzy czwarte długości. Tot. zw. 75,50, 
franc. 33 i 7,50. 


ZAPISY NA DZIŚ. 


ito odpowiada wstępny artykuł Nr. 12 
| pisma „PANI DOMU”, opatrzony odpo- 
wiedniemi ilustracjami i projektami dań. 


Dział kulinarny obejmuje przepisy kon- 


serw, jadłospisy obiadów i kolacyj oraz 
artykuł o cebuli, czosnku i porach. 

„Bakterje na usługach gospodyni" — 
to artykuł wyjaśniający procesy fermen- 
tacyjne przy kwaszeniu kapusty i ogór 
ków oraz opisy tych czynności. 

Moda, feljeton i artykuł o koronkach 
roboty ręcznej naszych ślązaczek, kóros 
kach tak pięknych, że powinny zdobić 
nietylko nasze suknie-zwykłe, lecz prze- 

ewszystkiem stanowić dekorację stroju 
| polskiej panny młodej, — oto część nu- 
meru opatrzona pięknemi ilustracjame. 

Kronika Związku Pań Domu dopełaia 
Nr. 12 pisma „PANI DOMU”, którego 
szata zewnętrzna budzi prawdziwe -este- 
tyczne wrażenie. ( 
' Dwutygodnik „PANI DOMU” jest do 
nabycia w większych księgarniach, w 
kioskach „Ruchu” oraz w Administracji 


pisma „PANI DOMU”, Warszawa, Nowy 


Świat 9. 


przewednik hindlovy 
po St. Zjednoczonych 


Nakładem Polskiego Towarzystwa Han 
dlu Kompensacyjnego ukaże się w druka 
„Przewodnik Handlowy po Stanach Zje- 
dreczonych" — pióra Witolda Wańko- 
wicza, b. radcy handlowego przy amba* 
sadzie 
naczelnika wydziału w Ministerstwie 
Przemysłu i Handiu. 

Przewodnik wypełnia lukę w naszej li- 
teraturze fachowej, dając ścisłe informa- 
cje o kupiectwie amerykańskiem i sze- 
teg wskazań niezbędnych dla każdego 
kupca-eksportera. Dotyczą one techni- 
ki eksportu, a więc opakowania, formal 
ności cęlnych, finansowania eksportu, ko 


polskiej w Waszyngtonie, obecnie. 


200.000, 300.000, 400.004), 500.000 i wyżej. Wszystkie objekty zadeklarowa- 
ne nam do sprzedaży, bezpośrednio przez właścicieli, osobiscie przez nas 
sprawdzone, ściśle skalkułowane na 10 — 18%. Większość domów posiada 
długoterminowe, nmiskocprocentowane pożyczki Poleca w wielkim wyborze 


wszelkiego rodzaju nieruchomości w Największe żródło kasna 


Warszawie i okolicach. 


I sprzedaży nieruchomości: Dom Kem:sowo-fan- 
dowy „BLOK "rza 17. 


Telefon 8-75-71, 851 


kiego, 2) Sobótka I, 3) Satrapa, bez 
| miẹjsca Dam, Złote Rono i Fugas. Wy- 
grane w 2 min. 20 sek. bardzo pewnie o 
2 długości, Tot. zw. 16, franc. 8 i 12. 

Gonitwa 5. Nagroda 2500 zł. dla 2 let. 
Dystans 1100 metrów: 

ij Orestea (ż. Pasternak) C, Aqdry* 
cza, 2] Herakles, 3] Kanton. Wygrane w 
1-min, 9 i pół sèk, łatwo o 2 długości. 
Tot. 8,50. 


Dziś w 42-gim dniu sezonu jesienne- | respondencji handlowej, reklamy towa- 
go odbędą się gónitwy następujące: rów i komiwojażerstwa. 


a= 


1) Gawęda, 2) Dolores III, 3) Roret, 


dla 3 let. i st. Dystans 3600 > 


- 1) Gandhi, 2) Giralda, 3) Ircha, 4) Irs. 
kut, 5) Prince Galahad, 6) Nestor, 7) Gs 
rard, 8) Lala Roukh, 9) Fra Diavola i 


BE DASE LA M EE EIN E Ren TL KAY ZZ E ZI ZN TD DOTA 

Gazow iacyk kąpiełowy, nabyty tanio I na 
raty w sklepie Snzówni (Kredytowa 3, te!1.6-00-01), 
zapewnia ci tanim kosztem możność korzystania 
w każdej chwili z ką 
żącej gorącej wody. 


pieli oraz stała Źródło bie: 


W wirze życia 


Tujemniczy telefon 


(8) — Czy ma pan chwilkę czasu 
dla mnie — słodko zadźwięczał kobie- 
cy głosik w tubie telefonicznej, którą 
na alarm dzwonka uniósł do góry pan 
Jarosław Brzeski. 

— Dla pięknych kobiet mam zaw- 
sze czas, dle czy można wiedzieć, kto 
mówi? i ; 

— Ach, to wszystko jedno. Kobie- 
ta. To powinno panu wystarczyć. 

— Wystarczą rzeczywiście. Czem 
mogę pani służyć? 

— Chciałabym się z panem zoba- 
czyć. Może zaraz. W kawiarni. 

— Doskonale. Ale lepiej umówmy 
się przed kawiarnią. Może na rogu 
Złotej è Marszałkowskiej. Tylko jed- 
no: jak się poznamy. , 

— Noszę czarne palto i zielony ka- 
pelusz. Mam jasne włosy i niebieskie 
oczy. 

— Świetnie, więc za pół godziny. 

Pam Jarosław odłożył słuchawkę i 
uśmiechnął się do siebie. Zawsze 
miał u kobiet powodzenie, ale na to 
spotkamie cieszył się specjalnie. Pięk- 
na nieznajoma. Tajemnicze spotka- 
nie. Romantyczny telefon. Ach, życie 
jest piękne... 


Ubrał się starannie. Wybrał naj- 
bardziej „twarzowy* krawat i po- 
szedł. 


Damy na miejscu umówionego spot 
kania jeszcze nie bylo. 

— Spóźnia się, to znak, że się sza- 
nuje — pomyślał. 

Ale spóźniała się jakoś bardzo. 
Czekał już dwadzieścia minut i nic, 
ani śladu damy w czarnem palecie i 
zielonym kapeluszu. 

Nagłe... Tak, to napewno ona. Wy- 
soka blondynka. Oczy niebieskie. Pal- 
to czarne. Kapelusik zielony z ptóre- 
czkiem. 

— Moje uszanowanie. Cieszę się, 
że pani przyszła. Dziękuję za telefon. 

— Jaki telefon? Nie rozumiem. O 
co panu chodzi! Nie mam przyjem- 
ności znać pana, 

— Oko nie wykręct sie pani teraz 
tak łatwo. Idziemy na kawkę. 

— Jak pan śmie? Proszę mi pozwo 
lié przejść — powiedziała dama tea- 
trałnie, ale ze szczerem oburzeniem. 

— Nic z tego nie będzie. Obiecała 
mi pani i wogóle miech pani teraz 
„nie odstawia ważnej”, bo pół godzi- 
ny temu śmewała pani inaczej. 

Dama zdenerwowana do ostatecz- 
maści zrobiła panu Jarosławowi pie- 
kielną awanturę. Zbiegli stę ludzie. 
Znalazł się posterunkowy. 

Panu Jarosławowi spisano proto- 
kuł za zakłócenie spokoju publiczne- 
„go i tak się jego „wyjątkowe szczę- 
ście do kobiet" zakończyło. 
| TEN 


Dr. Z. Fajncyn £25722 36 


9r. — 9w.- 
w niedzielę do 2-ej 


Weneryczne, płciowe, skóry 


Ogłoszenia drobne 
_ AAA) MEBLE zy” tiens zi 


50. Szafa z lustrem 115 zł. Kredense 145 
zł, Krzesła wyścielane 15 zł. Sypialnie 
stołowe, gabinety, Skład fabryczny: 


róg Chłodzej 15a 1025 


MEBLE nowoczesne lakie- 


rowane Darie ataim, "84 
oje pani prze 
kojowe i t d E 
Poleca: Pierwsza Warszawska Wytwór- 
nia SZ, CHASIN, Warszawa, Nowolip- 
ki 9, tel, 11-53-52, 


Uwaga: Filji nie posiadam, 1031 
wiórkowanie, cykli 


Froterowanie nowanie, mycie 


szyb, sprzątanie biur, mieszkań, Robot 
zduńskie. Pluskwy tępię gazami. Robota 


Cegiel B 
DEKA U W EE 
| SEE z w, 
Nie można taniej 

Pg d 


4 skuteczniej zareklamować swego 
siębiorstwa, niż dać „ogłoszenie roba 
iej dzienniku gospodar 


W soi oder ian 
czym „Kurjer Polski", Al. Jerozolimakie 
3, tel, 9-77-08, Na żądanie wysyłamy 
sumiemna nauczyciel- 


wsp 
Studentin, ka, udziela korepety- 


przygotowuje do egzaminów. Uczy 
padło, Referencje. Telef. ry" 
+ ` i 


W cichym domku w Miłosnej 


działała „fabryka“ fałszywych monet 


W Sądzie Okręgowym rozpoczął 
się wczoraj proces fabrykantów fał- 
szywych monet, których ujęto tylko 
dzięki szczęśliwemu przypadkowi. 

W czasie nocnego obchodu, poli- 
cjant w Miłosnej zwrócił uwagę na 
spóźnionego przechodnia, co do któ- 
rego nabrał podejrzeń, że jest kłu- 
sownikiem. Śledząc tajemniczego o- 
sobnika, policjant zauważył, że śle- 
dzony wszedł do ustronnego domku, 
stojącego na uboczu osady. 

Poliejant z bronią w ręku wkroczył 
do chaty, gdzie zobaczył całe zwały 
srebrnych monet. W sąsiednim poko- 
ju w ruchu były maszyny, na których 
wyrabiano fałszywe monety. 

Przy maszynach stało kilku męż- 
czyzn. 

— Ręce do góry! — zawołał poli- 
cjant. 

Wszyscy w przerażeniu podnieśli 
ręce. Wówczas policjant nałożył ko- 
lejno trzem fałszerzom kajdanki. Je- 
den tylko zdołał zbiec. Obezwład- 
niwszy fałszerzy — policjant zapro- 
wadził wszystkich na posterunek. 

Okazało się, że szajka działała od 
dłuższego czasu, stosując jaknajda- 
lej idące środki konspiracji. Chałupę 
wynaleźli w ten sposób, że jeden z or- 
ganizatorów występnej bandy dał o- 
głoszenie w pismach, że poszukuje 
domku na uboczu w letniskowej miej- 
scowości, dla nerwowo chorej osoby. 


TNSEET GOO EZ KZ ZKE DRR 


Walka z żebractwem 
i włóczęgosiwem 


Na wczorajszem posiedzeniu Są- 
du do walki z żebrachwem i włó- 
częgostwem, odbytem w sali sądu 
grodzkiego, oddział VI (Złota 34), 
rozpatwzono 21 spraw, z tej liczby 
6 odroczono, 1 osobę umiewinmiono 
i odesłańo do Domu Zarobkowego 
przy ul. Czerniakowskiej. Ogłoszo- 
no 13 wyroków skazujących, z tej 
liczby pięciu oskarżonych skazano 
na umieszczenie w domu pracy 

usowej w Oryszewie, na o0- 
ma żą 3 miesięcy do 1 roku, 5 
zaś — jako niezdolnych do pracy 
— ma umieszczenie w przytułku. 
Zawieszono wykonanie kary na 
dwa lata dwóm osobom. W liczbie 
skazanych było 7 recydywistów, do 
których zastosowano wyższy Wy- 
miar kary. 
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Niedziela sportowa 


Przeważają dziś imprezy piłkarskie. 
Mecze o mistrzostwo Ligi zbliżają się do 
finału, Wszystkie są ważne, bo decydu- 
ją o takiej czy innej lokacie, w tabeli 
Pogoń, Ruch, Warta — to są faworyci 
na leadera. W miarę, jak kończy się o- 
kres tych gier, zainteresowanie mecza- 
mi Ligi wzrasta. W Warszawie dawne 
„derby” piłkarskie Warszawianka — Po 
lonja zmieniło się, gdy doszła „do śłosu 
Legja, a Polonja spadła wybitnie w for- 
mie, Dzisiejszy mecz Legji z Warsza- 
wianką jest rodzajem takiego „derby”. 

Program dzisiejszych imprez sporto- 
wych jest następujący: 


WARSZAWA: A 

Na stadjonie Wojska Polskiego o go- 
dzinie 12-ej mecz o mistrzostwo Ligi Le- 
gja — Warszawianka. 

W parku szkolnym im. Sobieskiego o 
godz. 12-ej międzymiastowe zawody 
reprezentacyj szkolnych Warszawy i Ło» 
dzi w hazenie i szczypiorniaku. 

Na sładjonie A. Z. S, dokończenie lek 
koatletycznych mistrzostw juniorów. 

W lokalu Legji o godz. 18-ej mecz za- 
paśniczy o mistrzostwo Warszawy Le- 
gia — Elektryczność. 

Pozatem odbędą się dwa wyścigi ko- 
larskie zamknięcia sezonu. Pod Jabłon- 
ną o godz. 10-ej rozegrany zostanie wy- 
ściś Legji, a niedaleko wału Miedzeszyń 
skiego, bieg kolarski o puhar Elektry- 
czności. 

NA PROWINCJI: 

W Łodzi mecz ligowy ŁKS. — Craco- 
via, trójmecz lekkoatletyczny Wima — 
Zjednoczone — Warszawianka i wyścig 
kolarski naprzełaj ŁKS, 

W Krakowie mecz ligowy Wisła — 
Polonia. 

We Lwowie 
Śląsk. 

W Wielkich Hajdukach mecz ligowy 
Ruch — Garbarnia. 

W Katowicach mecz finałowy o wey- 
ście da Ligi Dąb — Czarni, 


mecz ligowy Pogoń — 


Aresztowanymi okazali się bracia 
Majcherkiewiezowie. Wyjaśnili oni. 
że zostali zaangażowani do fabryka- 
cji pieniędzy przez szwagra obu — 
Majewskiego. Pod nazwiskiem tem 
miał występować znany fałszerz Ku- 
łakowski, który swego czasu brał u- 


letolini chłopiec. zaakomiiością lekarska 


Niezwykły protes 0 


Wręcz niqpowszednia sprawa o 
praktykę znachorską znalazła się 
na wokandzie sądowej. 

Jan Miścicki już od 14-tego vo- 
ku życia zasłynął w swojem ro- 
dzinnem miasteczku, jako... znako- 
miitość lekarska. Był on wtedy ucz- 
niem czwartej klasy gimnazjalmej. 

Zdolności lekanskiegyw małym 
chłopcu wykrył jego ojciec, rzeź- 
nik z zawodu. Początkowa „lecze- 
nie“ przez małego Jasia nosiło cha 
rakter zabawy, potem jednak fama 
o jego zdolnościach rozniosła się 
tak szeroko, że ściągali do niego 
po poradę chorzy nawet z dalszych 
okolic. 

Mały Jasio w krótkich spoden- 
kach odwiedzał chorych, stosował 
różne środki, zapisywał lekanstwa. 
Wreszcie konkurencja chłopca zas 
nieępokoiła starszych „kolegów“ z 
miasteczka į grono miejscowych le~ 
karzy złożyło doniesienie władzom 
o uprawianiu bezprawnie praktyki 
lekarskiej przez małego gimnazja- 
listę: 

Sprawę Jasia Miścickiego Skiero 
wiano do sądu starościńskiego, któ- 
ry uznal coprawda, że fakt lecze- 
nią został udowódniony, jednak 
uwolnił chłopca od kary motywu- 
jąc wyrok tem, że ohłopcem powa- 
dowała przedewszystkiem  diekią- 
wość, że ponadto wykazał on nia 
wąipliwie niepospolite zdolności w 
pewnym kierunku, wobec czego u- 
karanie jego może przeszkodzić mu 
w drodze legalnego dojścia do pra- 


Kredyty budowlane 


przedewszystkiem dla domów 


zaopatrzonych w 


Na plenarnem posiedzeniu Komi- 
tetu rozbudowy m. Warsazwy u- 
chwalono, że pierwszeństwo przy 
udzielaniu pożyczek z Państwowe | 
go funduszu budowlanego będą 


Budowa Muzeum Narodowego 


Wznoszenie murów trzech cen- 
tralnych pawilonów Museum Naro- 
| dowego w Al. 3 Maja dobiega kon- 
ca. Wysokość murów nowowznoszo 
mych skrzydeł zrównała się już z 
wysokością pawilonów skrajnych, 
ukończonych w 1930 r. i mieszczą- 
cych w części wschodniej, od stro- 
ny Wisły, Muzeum Wojska, a w 
części zachodmiej, bliżej Nowego 
Świata, dział sztuki zdobniczej i 
biura Muzeum Narodowego. Zary- 
sowala się już wyraźnie bryła mo- 
numentalmego gmachu z trzema 
dziedzińcami, otwartemi od strony 
AI. 3 Maja, a zamkniętemi po bo- 
kach przez skrzydła prostopadłe 
do głównego korpusu budynku. W 


Liczpa podzów w Icim kwartale r. b. 


W III kwartale r. b. na terenie 
działalności Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych (łącznie z 
m. st. Warszawą) zanotowano 5.990 
pożarów i 10.511 płonących nierucho- 
mości. W stosunku do III kwartału 
r. ub. stanowi to wzrost liczby poża- 
rów o 5 proc., ligzby płonących nie- 
ruchomości zaś o 9 proc. Najwięcej 
pożarów było w woj. centralnych 
(3.003), najmniej — we wschodnich 
(1.285). 


"MmP(P>P>+eLL SLL. zn 


dział w wielkiej bandzie fałszerskiej 
w Brześciu, zdołał jednak umknąć 
przed pościgiem policyjnym. 
Kułakowskiego vel Majewskiego u- 
jęto po kilku tygodniach, kiedy zja- 
wił się w mieszkaniu żony przy ulicy 
Piwnej 41. lz.) 


praktyke znachorską 


wa praktyki. 

Jasio Miścicki po tym łagodmym 
wyroku mie zaniechał praktyki, 
czynił to jednak dyskretniej. Przed 
pewnym czasem zapadła na grużli- 
cę matka miejscowego obywatela, 
niejaka Skwarowa. Wezwamy Jan- 
Miścicki, który był już uczniem 
siódmej klasy, zażądał 700 złotych 
na leki i rozpoczął kurację. 

Początkowo po zastosowaniu 
„kuracji“ „doktora“  Miściekiego 
stan chorej popuawił się, niebawem 
jednak nastąpiło gwałtowne pogor- 
szenie. Wtedy syn chorej złożył do- 
niesienie władzom prokuratorskim. 

Po przeprowadzeniu dochodze- 
nia, w stan oskarżenia postawiono 
ojca i syna  Miścickich. Miścięki 
ojciec bowiem, jak okazało się, zaj- 
mował się stroną finansową „gabi- 
netu lekarskiego”, syna gimnazjali- 
sty. 

Na rozprawie obaj nie przyzna- 
wah się do winy twierdząc, że (pa- 
dti ofiarą intrygi Skwary, które- 
mu byli winni pieniadze. 

Obciążające dla oskarżonych ze- 
znania złożył dr. Leisner, który 
z ramienia władz administracyj- 
nych przeprowadził dwukrotnie re- 
wizje w mieszkamiu Miściekich. Dr. 
Leisner w czasie rewizji znalazł 
zapasy teaków, recepty oraz... książ- 
ki naukowe z dziedziny medycyny. 

Sąd uznał winę obu oskarżonych 
za dowiedzioną i wymierzył im su- 
rowy wyrok: po roku więzienia. 

(z.) 


schrony gazowa 


miały te domy mieszkalne, które 
zaqpatrzone będą w schrony prze- 
ciwlotniczo-gazowe, wykonane po- 
diug obowiązujących przepisów, 


dwóch środkowych skrzydłach mie- 
ścić się będzie galerja malanstwa 
polskiego i obcego oraz. gliptote- 
ka, trzon części środkowej głów- 
nego korpusu stanowi wielka klat- 
ka schodową. 

Przed zimą nowe pawilony gma- 
chu będą poknyte z uwzględnie- 
niem już chamakieru oświetlenia 
galerji malarstwa. Ponieważ ga- 
lerje te będą oświetlone światłem 
górnem, dach będzie w znacznej 
części oszklony. 

W ciągu zimy tempo nobół będzie 
z konieczności zwołnione, prace jed 
nak nie będą przerwane, lecz o- 
graniczome do wznoszenia we- 
wnętrznych ścian podziałowych. 


Ilość pożarów w okresie pierw- 
szych trzech kwartałów r. b. w sto- 
sunku do analogicznego okresu roku 
poprzedniego wzrosła o nieco ponad 
2 proc, natomiast ilość płonących 
nieruchomości wykazuje spadek o 6 
procent. W r. b. było najwięcej po- 
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Zła Przemiana Materii 


JEST CZĘSTO PRZYCZYNĄ WIELU 

CHORÓB (KAMIENIE ŻÓŁCIOWE,. 

ARTRETYZM, ISCHIAS, CHOROBY. 
SKÓRY). 


ZIOŁA 


CHOLEKINAZA 


H. NIEMGJEWSKIEGO 
SYSTEMATYCZNIE I ENERGICZNIĘ 
WZMAGAJĄ CZYNNOŚĆ WĄTROBĘ 
I WYDZIELAJĄ W TEN SPOSÓB 
SZKODLIWE 1 POBOCZNE PRO- 
DUKTY PRZEMIANY MATERJI] 
UNIEMOŻLIWIAJĄC  ZALEGANIE 

ICH W ORGANIZMIE. 


SPRZEDAŻ: Skład główny: Warszawa, 


Mowy-Świat 5 oraz apteki i składy api-rzne, 
ZADAO BEZEŁATNYCH BROSZUB 


Walny zjazd deleguiów 
P. P, W. 


W, dmia dzisiejszym rozpoczyna= 


ją się w Warszawie dwudniowe ob- 
rady pierwszego 
pocztowego przysposobienia woj- 
skowego. Na zjazd przybyli dełega- 
ci z Lublina, Wilna, Katowic, Kra- 
kowa, Lwowa, Poznania i Bydgo* 
SZCZY, 


walnego zjazdu 


Llizd Kronenberczyków 


W dniu 3 listopada r. b. odbędzie się 


w Warszawie Ogólny Koleżeński Zjazd 
Jubileuszowy b. Wychowańców Szkoły 
Handlowej Kronenberga — z okazji 60-e; 
rocznicy jej powstania, a 35-tej od daty 
zamk 


nięcia. 
Komitet Zjazdowy rozesłał zaprosze” 


nia wszystkim tym wychowańcom, któ: 
rych adresy posiada. 


Koledzy mimowolnie pominięci, pro- 


szeni są o podanie swych adresów Zarzą 
dowi Koła na ręce kol, L, Drzewieckie- 
go — Warszawa, Pl. Napoleona 1, 


a 0 BA a m wy 


Niedziela w OPERZE | 


Godz. 12-ta w poł. 
poranek dla dzieci, 
„WIESZCZKA LALEK" 


1 
„PRZEKORNA LIZETTA” 
Ceny zniżone. 


Godz, 3,30 popoł. 
ROSE-MARIE" | 
ze Szczepańska, 


Godz. 8-ma wiecz. | 
„TI RAVIATA".: | 
Ada Sari, Płoński, Raczkowski, 


Ceny zwykłe operowe. 


(| 


A POTEM BĘDZIE PANI ŻALI.. ji 
jeżeli pani nie zobaczy uroczej 
komedji muzycznej 


MAWIIKŻIA) 


Benatzky'ego, 
która wkrótce schodzi z repertua* 


I 


ru w pełni powodzenia. 


Teatr 
„WIELKA REGJA” 


Karowa 18. 
Początek o godz. 8-ej. 


CYRK STANIEWSKICH 


PIĄTEK | LISTOPADA 


OTWARCIE: 
sezonu zimowego 1935/36, 

W programie otwarcia rewełacyj- 
ne nowości z dziedziny sztuki i te- 
chniki cyrkowej, 

Na czele atrakcyj — słynny 
LEINERT 
Człowiek — rakieta! 
Uwaga! W dniu otwarcia, 1-go li- 
stopada odbędą się 2 przedstawie 
nia o godz. 4.30 i 8,15 wieczorem. 


Wszyscy Wiedzą w Warszawie 


że najlepsze CHA $ VT IK /A 


w cukierni 


żarów w lipcu — 2.623, przy ilości 
płonacych nieruchomości 4.812, naj- 
mniej — w styczniu: 737 pożarów i 
846 płonących nieruchomości. 


J. GAJEWSKIEGO 


Chmielna 47-a 
tel. 529-40, 


Str. 10. 


cha rozpraw NAŃ qaspadarką miejska 


W toku dyskusji 
sprawozdaniem Radzieckiej 
Komisji Rewizyjnej, w imie- | 
niu Klubu BBWR. radny | 
mec. Bronisław eM 
oświadczył, iż Klub jego | 
nie przyjmuje do wiadomo= | 

| 
| 


nad | 


ści protokułu rewizji i żą- 
da przeprowadzenia lustracji 
przez specjalną Komisję z 
ramienia władz. gdyż więk= 
szość Komisji Radzieckiej 
nie zbadała całokształtu go= 
spodarki miejskiej i nie do 
wszystkiego dotarła. Wśród 
ogólnego poruszenia radny 
mec. Owczarek przytoczył 
fakt, że sprawa, wniesiona 
przez b. Komisarza miasta 
Bujnickiego do Sądu o bez= 
prawne wypłacenie przez Ma= 
gistrat b. ławnikom odszko- 
dowania w sumie kilkuna= 
stu tysięcy złotych, została 
w pierwszej instancji przez 
Zarząd miasta wygraną i 
sumy wypłacone, zostały za- 
sądzone do zwrotu na rzecz 
Kasy Miejskiej. Na żąda- 
nie obecnego Zarządu mia- 
sta radca prawny Magistra- 
tu, sprawę tę z Sądu— wy= 
cofał! Słusznie przeto rad- 
ny mec. Owczarek podniósł, 
że tego nie można nazwać 
oszczędną gospodarka miej- 
ską. Wywody swoich ptzed= 
mówców z większości Rady 
Miejskiej scharakteryzował 
jako filipiki polityczne, a 
przecież Rada Miejska nie 
powinna stanowić forum do 
załatwiania partyjnych po= 
rachunków, lecz być tere- 
nem do załatwiania rzeczo- 
wego miejskich spraw go- 
spodarczych. Protokuł Ko- 
misji Rewizyjnej nazwał 
mówca „broszurką polemicz- 
ną“, daleką od objektywiz= 


| złotych. 


mu, wskazując różne sprzecz= | 
ności, jakie 'się tam znaj- | 


dują. 
* 


Niemiłym zgrzytem odbiło 
się przemówienie radnego 
Wójciaka, nowej gwiazdy na 
firmamencie PPS w Piotr- 
kowie. Gwiazda ta, jakkol= 
wiek głowę ma w Piotrko 
wie, tkwi ogonem w kon= 


stelacji wschodniej, gdyż p 
Wójciak roztaczał zachwyty 
nad planową gospodarka w 
Sowietach, jakkolwiek tam 
nigdy nie był i dobroczyn- 
nych jej skutków na swej 
skórze nie odczuwał.  Ła- 
będziego śpiewu ku wschos 
dowi przewodniczący radny 
Dobruś nie uznał za stos 
sowne przerwać. [Na zapo- 
wiedź mówcy wprowadzania 
w Polsce ustroju socjalis- 


tycznego radny Gulczyński 
(Ślub Narodowy) z miejsca | 


*'rodowy) 


zareagował: To Wam się 


| nie uda! 


se 


koc: dyskusji radny 

Dratwa zwrócił uwagę, że 
echa tych rozmów będą 
znane całemu miastu, a sta- 
wianie w ten sposób sprawy 
sprawia wrażenie, że coś z 
przeszłością jest w niepo- 
rządku i czegoś się więk- 
szość rządząca boi. 


Należy rozsadnie 
szafować groszem 
publicznym 


Na czwartkowem  posie= 
dzeniu Rady m. Piotrkowa 
radny Piotrowski (Ślub Na= 
rozpoczął swoją 
przemowę od stwierdzenia 
że szefowanie groszem pu- 
blicznym musi być oszczę= 
dne, rozsądne a nie lekko 
myślne. Wszyscy bowiem 
obywatele ponoszą na rzecz 
tego miasta ciężary. W Mos 
misji Rewizyjnej pracował 
ekspert sprowadzony z War» 
szawy. Dziś się dowiaduje= 
my że pan ten juź został 
przyjęty na płatną posadę 
w Magistracie. Czy jest to 
przyczyną, czy skutkiem? 
pyta radny Piotrowski. Kie- 
dy się bada gospodarkę 
miejską, nie można oprzeć 
się wrażeniu, że mamy ba- 
gno. Zużyto depozyty w 
sumie 17.000 złotych, a de- 
pozyt 45,000 złotych na dom 


Kultury i Sportu został 
również „zjedzony. lo jest 
zużycie majątku niewłasne- 
go. Przekroczenie budżefos 
we za ostatni rok wynosi 
176.426 złotych, a łącznie 
z poprzed. latami 1,365,769 
A więc nie tylko 
b. Komisarz DBujnicki, ale 
i poprzednie Zarządy w ten 
sam sposób gospodarowały. 


W ciągu jednego roku cus 
dów nie można pokazać. 
Wart Pac pałaca. Czerpie 
się że Skarbów Państwa 


na roboty publiczne, których 


p 

DARM o 

nie daje, ale sprzedaje 
najlepsze 


RADJO - AFARATY 


na dogodne, długoter- 


minowe rafy oraz ża- 
rówki i materjały elek= 
trotechniczne — poleca 
po przystęp. cenach 
FIRMA 


JANUS MYSTKOWSKI 
| Słowackiego 26. 


klasyczny przyklad stano 
wią bruki Hałasa. Prawo 
budżetowe nie jest respek- 


| 
towane w gospodarce miej= | 


Senator gen. Galica | 


skiej, która jest chaotyczna 


|i bezplanowa EFlypoteki nie= 


uregulowane. 

Mówca porusza dalej spra- 
wę szkoły im, Poniatowskie- 
go, przy której budowie 
prawa osób trzecich — w 
tym 
Jacka — zostały przez Ma- 
gtstrat naruszone w sposób 
Abisyński. Tego rodzaju go- 
spodarka groszem publicz- 
nym jest absolutnie niedo= 
puszczalnąi karygodna. Gos- 
podarka w  Przedsiębior- 
stwach Miejskich jest fa- 
talne. Jedna piąta produk- 
cii gazu idzie na marne. 
W ciągu jednego roku uby- 
ło 14 proc. konsumentów, 
a jeżeli spadek ten potoczy 
się w tem tempie, to za 7 
lać Gazownię w Piotrkowie 
trzeba będzie zamknąć, Re- 
wizja i naprawa rurociągu 


była niewspórmiernie kosz- 


towną.  Płacono 5 złotych 
za metr! Rzeźnia równieź 
nastręcza bardzo krytyczne 
uwagi. To, co się w jedz 
nym roku wybuduje, trze- 
ba w drugim rozbierać. 
Ciężko jest scharakteryzo= 
wać tego rodzaju gospodar- 
kę która jest jednem wiel- 
kiem bagnem. Ktogroszem 
publicznym nię potrafi go= 
spodarować, ten niech ustą- 
pi. 

Przemówienie swoje rad- 
ny Piotrowski zakończył 
apelem 6 odrzucenie spra- 
wozdania Komisji Rewizyj- 
nej, bo stan gospodarki, 
miejskiej za czasów b. Tym- 
czasowego Zarządu miasta 
jest tylko konsekwencją lat 


| poprzednich. 


Z Gorzkowice 


Zzuchwałe włamanie 
do sklepu „Jedność” 


W nocy z wtorku na śros= 
dę dokonano zuchwałej kra- 
dzieży w sklepie spółdziel- 
ni „Jedność“, w centrum 
Gorzkowice, vis a vis koś- 
ciola, w najbardziej ruchli= 
wym punkcie osady. Brak 
oświetlenia stwarza dla zło- 
dzieji prawdziwe Eldorado. 
Policja wdrożyła dochodze- 
nia, jak dotychczas, bezsku= 
teczne. Łupem złodzieji 
padł towar wartości około 
2.000 złotych. Kradzież ta 
jest przedmiotem rozmaitych 
komentarzy w orzkowi- 
cach. W przeddzień kręciły 
się po Gorzkowicach dwa 
podejrzane indywidua z tecz- 
kami. Niestety, po kradzie= 
ży na ślad ich nie natra- 
fiono. 


wypsdku parafji św. | 


Polak, Węgier dwa bratanki 

Do szabelki i do szklanki 

Przy szklance mile czas upływa 
Gdy jest pełna Braulińskiego piwa. 


orędownikiem Zie- 
mi Piotrkowskiej 


Redakcję „Dziennika Na- 
rodowego* odwiedził gen. 
Andrzej Galica, Senator nas 
szego okręgu, zapowiadając 
nawiązanie bliższego. kon- 
taktu z powiatem Piotr= 
kowskim i Piotrkowem w 
celu zapoznania się z jego 
potrzebami. 


Lnamienny zatarg 


Jak się dowiadujemy, mie- 
dzy jednym z najpowaźniej= 
szych obywateli miasta i 
przemysłowcem, a bankiem 


winikł zatarg, spowodowa: 


ny dziwnem stanowiskiem 


kierownika banku. 


Bank mając możność 
ściągnięcia swych należno= 
ści od wystawców i żyran= 
tów zaprotestowanych wek= 
sli, nałożył areszt na kos 
morne domu ostatniego ży 
ranta, owego obywteła. Wó- 
wczas dłużnik zwrócił się 
pisemnie do banku, propos 
nując zabezpieczenie hipo* 
teczne i wyłożenie kosztów 
na wystawcom, lecz kierow- 
nik banku pisma nie 
przyjął. Jest to niesły- 
chany wypadek takiego za= 
łaćwiania sprawy z klientem 
banku wogóle, a w szczególe 
z klientem, który robił o- 
broty miljonowe. 

Klient nieprzyjęty list 
przez oddział banku prze= 
słał centrali z wyjaśnieniem, 
że postępowanie kierownik 
oddziału napędza klientelę 
do malutkich banczków (któ- 
re juź mają po dwóch ka- 
sjerów i gdzie interesanci 
stoją w ogonku gdy w du- 


żym ongiś banku są wiecz=” 


ne i coraz większe pustki, 
gdyż klientela została 
przez kierownika 
wypłoszona. Cen- 
trala banku odpowiedziała, 
że kierownik ma rację... 

Dłuźnikowi banku nasu- 
nela ta odpowiedź przypu: 
szczenie, że widocznie bank 
umyślnie tak postępuje z 
najlepszą swą klientelą; na 
której mu widocznie nie za- 
leży, gdyż napewno kierow= 
nik ma wielkie „plecy“ (do 
kierowania bankiem przy- 
dałaby się i głowa—wcałem 
tego słowa znaczeniu!) 

Na takie prowadzenie in- 
teresu szkoda czasu, — czas 
—to pieniądz. 

Skargi na kierownika od: 


działu słychać wśród byłych | 


Manifestacja 
antyczeska 
w Piotrkowie 


W związku z wezwaniem, 
jakie było pomieszczone w 
„Dzienniku Narodowym“, 
przed kilku dniami, dos 
wiadujemy się, że dnia 3 
listopada br. odbędzie się 
w Piotrkowie wielka mani- 


festacja antyczeska pod e- 


gidą Federacji Związków 
Obrońców Ojczyzny, przy 
udziale wszystkich organi- 
zacji społecznych. 

Przy sposobności nadmie- 
niamy, że prasa polska, a 
za nią znaczna część spo= 
łeczeństwa naszego robią 
wielki błąd i wyrządzają 
bratniemu narodowi słowac- 
kiemu, uciskanemu w re- 
publice czeskiej narówni z 
mniejszością polską, używa- 
jąc stale zwrotów: Czecho- 
słowak, co już odbiło się 
niemałem echem podczas zlo= 
tu w Spale. Należy pamię= 
tać, że lud polski gnębiony 
jest za Olzą nie przez żad- 
nych  „Czechosłowaków*, 
lecz przez Czechów, jak 
również wrogie stanowisko 
względem Polski zajmuje 
prasa nie czechosłowacka, 
a czeska. Bratni nasz 
naród słowacki z machina- 
cjami czeskimi nie ma nic 
wspólnego. 


Repertuar kin 


„CZARY” — Orłow. 
„Nowości” 
ludzie. 
ah oe yy mda to atait Ws oe" 


Nowi 


Celem uniknięcia przerwy 
w dalszej dostawie ,„Dziennika 
Narodowego“ prosimy wpłacać 
prenumeratę w Administracji 
ulica Słowackiego 28, parter, 
wejście od frontu, naprzeciw 
Ogrodu Kolejowego. 


klientów i garstki pozosta- 


łych oddawna. Na ten te= 
mat opowiadane autentycz= 
ne niestety fakty w kozi 
róg zapędzają najlepsze 
anegdoty. Powaga banku 
dawno doszczętnie została 
ośmieszona; nie spełnia on 
swego zadania, 

Jeśli bank ma spełniać 
swoje zadanie i nie zamie= 
rza się zlikwidować trzeba 
zamianować prawdziwego 
kierownika, a protegowane= 
go „kierownika“ z niepraw= 
dziwego zdarzenia posadzić 
w centrali za biurkiem i 
zobaczyć, czy może być cho= 
ciaź,... miernym urzędnikiem! 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


Ceny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z pay ok do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Sło wackiego 23' 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


